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PRZEGLĄD WSZECHPOLSKI
k

D w u t y g o d n i k  p o l i t y c z n y  i s p o ł e c z n y .
W ychodzi 1 i 15 każdego m iesiąca.

Przedtem „PIM5E€H.ĄI> K IIH .R A C  Y.T\T Y “ (od roku 1893 do 1895).

Prenum era ta  w monarchii  austro-węgierskiej wynosi rocznie 
8 koron, półrocznie 4 korony.

Redakcya i Aminis traeya : Lwów, ul. Maurycego Mochna­
ckiego (Garncarska), 12

TWÓRCZOŚĆ SPOŁECZNA.

P rz e d e w sz y s tk ie m  o k re ś lm y  w yraz .
P rzez  tw ó rc z o ść  sp o łe c z n ą  ro zu m iem y  zd o ln o ść  

sp o łe c z e ń s tw a  d o  w y tw arzan ia  so b ie  o d rę b n y c h  form  
b y tu  o d p o w ia d a ją c y c h  m a te ry a ln y m  i m o ra ln y m  jeg o  
p o trz e b o m , w  d a n y c h  o d rę b n y c h  w a ru n k a c h  is tn ien ia .

P ew ien  s to p ie ń  te j zd o ln o śc i p o trz e b n y  je s t  k a ­
żd e m u  sp o łe c z e ń s tw u  d o  życia , a le  n ie  u  w szy stk ich  je ­
d n a k o w o  w ażn ą  g ra  o n a  ro lę . Im  p o d o b n ie jsz e  są  w a­
ru n k i is tn ie n ia  d a n e g o  sp o łe c z e ń s tw a  d o  ty c h , w  k tó  
ry c h  ży ją  n a ro d y  są s ie d n ie , w yżej ro zw in ię te  cyw iliza­
cy jn ie  i, ja k o  ta k ie , za  w zór w p o s tę p ie  s łu żące , tern 
w ęższe p o le  o tw ie ra  się d la  tw ó rczo śc i sp o łeczn e j, a  m ie j­
sce  je j z a s tę p u je  z w y k łe  n a ś la d o w n ic tw o . N a to m ia t 
w  p o ło ż e n iu  o d b ie g a ją c e m  znaczn ie  o d  p rzec ię tn e j n o rm y  
sp o łe c z n e g o  is tn ien ia , n a ró d , p ra g n ą c y  żyć  i p o m y ś ln ie  
się rozw ijać , m usi tę  tw ó rczo ść  sp o łe c z n ą  w rów n ie  
n iezw y k ły m  w y k a z a ć  s to p n iu , j a k  n iezw y k łe  są  w a ru n k i 
je g o  b y tu . N a ró d , k tó r y b y  w te d y  w fo rm a c h  s p o łe ­
czn eg o  życia , w  p o s tę p o w a n iu  p o lity czn em  i t .  d ., ch c ia ł 
in n e  b ezw zg lęd n ie  n a ś lad o w ać , te rn  sam em  p ra c o w a łb y  
n a  sw ą  zg u b ę .

M y , P o la c y , je s te ś m y  w ła śn ie  n a ro d e m , k tó re m u  
d o  ży c ia  p o trz e b a  w n a jw y ższy m  s to p n iu  te j tw ó rczo śc i 
sp o łeczn e j, te j zd o ln o śc i w y tw a rz a n ia  so b ie  odpo w ied n ich - 
d la  s ieb ie  p o s ta c i życia , w a ru n k i b o w iem , w  k tó ry c h  
is tn ie jem y , n ie  m a ją  n igdz ie  so b ie  p o d o b n y c h .

G zy je s t  gdz ie  n a ró d  ta k  liczeb n y  i ta k  cyw ilizo­
w a n y  ja k  nasz, a  je d n a k  n ie  p o s ia d a ją c y  sam o is tn o śc i 
p o lity czn e j ? C zy je s t  gdz ie  n a ró d , p o ć w ia rto w a n y  na 
trz y  części, w tło c z o n y  w trz y  o d rę b n e  b y ty  p ań stw o w e , 
p o m im o  źe p o s ia d a  w na jw yższym  s to p n iu  rozw in ię tą  
św iad o m o ść  sw ej je d n o ś c i?  C zy je s t  w reszcie  n a ró d , 
k tó r y b y  p o s ia d a ł ta k  n ie z g o d n e  z je g o  p o trzeb am i, ta k  
w ro g ie  m u  in s ty tu c y e  p o lity czn e , ja k ie  n a m  n a rzu co n o  
w  z ab o rze  p ru sk im , a zw łaszcza  ro sy jsk im  ?. . .

N ie , p rz y k ła d ó w  p o d o b n y c h  n ie  zn a jd z iem y  n igdz ie . 
P o ło ż e n ie  n asze  w śró d  rzeszy  n a ro d ó w  je s t  ca łk iem  
w y ją tk o w e .

C zy  m o żn a  w ięc w y m ag ać , a ż e b y  n asze  życie  s p o ­
łe c z n e  w zo ro w a ło  się n a  ty c h  p o s ta c ia c h , ja k ie  p o s iad a  
o n o  w  in n y c h  k ra ja c h  ? żeb y  rozw ój n asz  d u c h o w y  sz e d ł 
tą  s a m ą  d ro g ą , ja k ą  idzie  w in n y c h  sp o łe c z e ń s tw a c h  ? 
ż e b y śm y  w  p o s tę p o w a n iu  p o lity czn em  n aślad o w a li in n e  
n a ro d y  ? . . .

W o g ó le , zda je  się, źe u n a s  ludzie  p rz y  o cen ie  
w a rto śc i i ż y w o tn o śc i w ła sn eg o  sp o łeczeń s tw a , z a m a ło

b io rą  p o d  u w ag ę  te  w ła śn ie  o d rę b n e  w a ru n k i n aszeg o  
is tn ien ia . C zęsto  b a rd z o  n p . zd a rza  się  s ły szeć  n a rz e ­
k a n ia  n a  to ,  źe  sp o łe c z e ń s tw o  n asze  ta k  m a ło  o b ecn ie  
się  p rzy czy n ia  d o  p o s tę p u  n a u k , i o p a r te  n a  ty m  fakcie  
sąd y  o naszej n iższości. A  p rzecież  ta k  ja s n y m  je s t  fak t, 
źe  w ła śn ie  w p o ło żen iu  n aszem  n ie m a  o d p o w ied n ich  
w a ru n k ó w  d o  p ra c y  n au k o w e j, an i m o ra ln y c h , an i m a - 
te ry a ln y c h . W  d w u  za b o ra c h  n ie m a  p o lsk ich  u n iw e r­
sy te tó w  i n a u k a  p o lsk a  n ie  k o rz y s ta  z ż a d n e g o  p o p a r ­
cia rząd ó w , bez  k tó re g o  się o n a  n igdzie  n ie  o b c h o d z i ; 
w ro sy jsk im  n a d to  b ra k  m o żn o śc i leg a ln eg o  s to w a rz y ­
szan ia  się w  ce lach  n a u k o w y c h  o d b ie ra  n a u c e  t e  n ie ­
z b ęd n e  czy n n ik i rozw oju , ja k im i są  w za jem n a  p o m o c  
i z ac h ę ta  W reszc ie  c iąg łe  z a m a c h y  ze s t ro n y  rząd ó w  
n a  n asze  p ra w a  n a ro d o w e , ro z m a ite  g w a łty , n ie  s c h o ­
dzące  z p o rz ą d k u  d z ien n e g o , d z ia ła ją c  b e z p o ś re d n io  n a  
u m y s ły , u su w a ją  często  z u sp o s o b ie n ia  te n  sp o k ó j i ró ­
w n o w ag ę , k tó r e  są  n ie z b ę d n y m i w a ru n k a m i m o ra ln y m i 
w szelkiej p ra c y  n au k o w e j.

T a k i  są d  o w ła sn e m  sp o łe c z e ń s tw ie , n ie  liczący  
się z w a ru n k a m i je g o  życia , d o w o d z i p ew n ej je d n o ­
s tro n n o śc i, n ie  z aw ie ra  w  so b ie  je d n a k  n ic  ta k ie g o , 
c o b y  m o g ło  szczegó ln ie  szk o d liw y  w p ły w  w y w rzeć . 
P rzeciw nie , m a  o n  n a w e t sw ą  d o b rą  s tro n ę , n ie jak o  
p ed ag o g ic zn ą , g d y ż  p o b u d z a  o d p o w ie d n io  u sp o s o b io ­
n y ch  ludzi d o  p ra c y  n a u k o w e j, b ez  w zg lędu  n a  n a p o ­
ty k a n e  p rzeszk o d y .

Inaczej je d n a k  je s t , k ie d y  się  p o tę p ia  to , co  tw ó r ­
czość n a ro d u  w y ro b iła , ja k o  fo rm y  życ ia  p rz y s to so w a n e  
d o  d a n y c h , sp e c y a ln ie  n a szy ch  w a ru n k ó w  b y tu , a  w sk a ­
zu je  się ja k o  w zó r d o  n a ś lad o w an ia , te  fo rm y , k tó re  
n ie  o d p o w ia d a ją c  n a sz e m u  p o ło żen iu , b y ły b y  d la  n a s  
n a jszk o d liw sze . Ileż to  ra z y  s ły sze liśm y  z a rz u ty  s k ie r o ­
w a n e  d o  sp o łe c z e ń s tw a , że n ie  ży je  o n o  ży c iem  n o r-  
m a ln em , źe je g o  p o s tę p o w a n ie  p o lity czn e  ró żn i s ię  o d  
teg o , co  w id z im y  w in n y c h  sp o łe c z e ń s tw a c h  !

T u  ju ż  m a m y  zach ęcan ie  d o  szk o d liw eg o  n a ś la ­
d o w n ic tw a .

C o  to  je s t  życ ie  n o rm a ln e  ? C h y b a  zg o d z i sie 
z n a m i k ażd y , g d y  p o w iem y , źe  je s t  to  życ ie  p rz y s to ­
so w a n e  d o  d a n y c h  w a ru n k ó w  i z a p ew n ia jące  ja k  n a jle ­
p iej w  ty c h  w a ru n k a c h  sam o zach o w an ie . D la  n a s  życ iem  
n o rm a ln e m  b ędz ie  to , k tó r e  n a m  w  n a sz y c h  w y ją tk o ­
w y ch  w a ru n k a c h  zapew n i ja k  najlep ie j b y t, z ach o w an ie  
je d n o śc i n a ro d o w e j i rozw ój cy w ilizacy jny . C zy je s t  
rzeczą m ożliw ą, ażeb y  u  n a s  n o rm a ln ą  b y ła  p o s ta ć  ż y ­
cia, k tó r ą  w y tw o rz y ły  so b ie  in n e  s p o łe c z e ń s tw a  w  s w o ­
ich  o d m ie n n y c h  c a łk ie m  w a ru n k a c h  ? a żeb y  d la  n a s  
p o z b a w io n y c h  n ie p o d le g ło śc i po lity czn e j i p o d z ie lo n y c h
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n a  trz y  z a b o ry , p o ż y te c z n e  b y ły  te  sa m e  c a łk ie m  s p o ­
s o b y  p o s tę p o w a n ia  p o lity czn eg o , k tó r e  so b ie  w y ro b iły  
n a ro d y , p o s ia d a ją c e  n ie p o d le g ło ść  i n ie p o d z ie ln y  b y t  
p a ń s tw o w y  ?. . .

P rze jd źm y  d o  s to su n k ó w  p o szczeg ó ln y ch  —  w eź- 
m y  n. p. p o ło żen ie  n asze  w zab o rze  ro sy jsk im . T o , co  
ta m  n azy w a  się rz ąd em , są d e m , sz k o łą  i t. d . je s t  ty lk o  
z im ien ia  te rn  sam em , co  rząd , sąd , sz k o ła  w in n y c h  
w a ru n k a c h . In s ty tu c y e  te  m a ją  tu  in n e  p o ch o d z e n ie  
i in n e  zad an ia , n ic  w sp ó ln e g o  często  z ich  n azw ą  n ie  
m ające. C zy b y ło b y  rzeczą  n o rm a ln ą , g d y b y  sp o łe c z e ń ­
s tw o  n asze  z a ję ło  w zg lęd em  n ich  to  sa m o  stan o w isk o , 
ja k ie  za jm u ją  in n e  sp o łe c z e ń s tw a  w zg lęd em  p o d o b n y c h  
in s ty tu c y i u  sieb ie  ?

G ro ź n ą  i b u d z ą c ą  o b a w y  rzeczą  w życ iu  n aszeg o  
n a ro d u  n ie  je s t  to , źe zam a ło  s ta ra  się on  n a ś lad o w ać  
w  p o s tę p o w a n iu  in n e , a le  to , źe  n ied o ść  rozw ija  
sam o d z ie ln e j tw ó rczo śc i sk ie ro w an e j k u  o p a rc iu  życ ia  
n a  ta k ic h  p o d s ta w a c h , ja k ie  na jb a rd z ie j o d p o w ia d a ją  
je g o , ta k  o d rę b n y m  o d  in n y c h  w a ru n k o m  is tn ien ia . N a ró d  
z n a jd u jący  się  w' p o d o b n ie  w y ją tk o w e m  p o ło ż e n iu , jeże li 
c h ce  żyć i p o su w ać  się n a p rz ó d  n a  d ro d z e  p o s tę p u , j e ­
żeli z p o w o d z e n ie m  ch ce  zd ą ż a ć  d o  u rz eczy w is tn ien ia  
sw y ch  id ea łó w , m usi w  n a jw y ższy m  s to p n iu  ro zw in ąć  
siłę  tw ó rczą , w y ro b ić  so b ie  n o rm y  życia  n a jo d p o w ie d ­
n iejsze, ch o c ia żb y  o n e  m ia ły  b y ć  c a łk ie m  w y ją tk o w e m i 
w p o ró w n a n iu  z te rn , co  w idz im y  u in n y c h  n a ro d ó w .

C zas je s t,  a żeb y  n a m  p rz e s ta ło  im p o n o w a ć  to , co  
je s t  o b cem . co n a m  im p o rto w a n o , ż eb y  n a s  p rz e s ta ło  
p rze rażać  to , co  je s t  nasze , i ty lk o  nasze , czego  się 
gdzieindziej n ie  s p o ty k a . Inaczej p o z o s ta n ie m y  s p o łe ­
czeń stw em , n ie d o ść  p rz y s to so w a n e m  d o  sw y ch  c iężk ich , 
w y ją tk o w y c h  w a ru n k ó w  b y tu , zm u sz o n e m  s iłą  ty c h  w a ­
ru n k ó w  d o  s to p n io w e j a b d y k a c y i z teg o , co s tan o w i 
n a jcen n ie jszą  tre ść  n a szeg o  m o ra ln e g o  życia .

N a  tw ó rczo ść  sp o łe c z n ą  s k ła d a ją  się  zd o ln o śc i 
tw ó rcze , in ic y a ty w a  cz ło n k ó w  sp o łe c z e ń s tw a . Im  w ięcej 
b ęd z ie  w sp o łe c z e ń s tw ie  ludzi, o c e n ia ją c y c h  n a leżyc ie  
je g o  p o ło żen ie , ro zu m ie jący ch  je g o  p o trz e b y  w o g ó le , 
z a ró w n o  ja k  w p o szczeg ó ln y ch , n a jd ro b n ie jsz y c h  n a w e t 
w y p a d k a c h , u m ie jący ch  w reszc ie  sam o d z ie ln ie  znale ść  
n a jo d p o w ied n ie jszą  d ro g ę  d o  z a sp a k a ja n ia  ty c h  p o trz e b  
p o m im o  w szelk ie  p rz e sz k o d y , tem  b o g a ts z e  b ęd z ie  c a łe  
sp o łe c z e ń s tw o  w ś ro d k i d o  w alk i z w ro g im i w p ły w am i, 
te m  w ięcej b ęd z ie  p rz y s to so w a n e  d o  sw y ch  w a ru n ­
k ó w  b y tu .

Jeżeli dziś c iężk ie  n asze  p o ło ż e n ie  ta k  n a m  czuć 
się d a je , jeże li d z ia ła n ie  n a  n a szą  sz k o d ę  częs to  o d b y w a  
się sw o b o d n ie , n ie  n a p o ty k a ją c , żadne j re a k c y i, te  n ie  
d la te g o , ż e b y  re a k c y a  ta  b y ła  n iem ożliw a , ż eb y  n am  
s ił d o  niej b ra k ło , a le  d la te g o , że z a m a ło  m a m y  ludzi 
z in icy a ty w a . k tó rz y b y  w  k ażd em  p o ło ż e n iu  o d p o w ie ­
d n ią  d ro g ę  um ieli sam o d z ie ln ie  znaleźć, źe często  w o b ec  
n o w y c h  w a ru n k ó w  z a m ia s t sam o d z ie ln ie  d o ch o d z ić  d o  
n o w y ch  m e to d  życ ia  i d z ia łan ia , b e z ła d n ie  tr z y m a m y  
się is tn ie jący ch  s ta ry c h  n o rm  p o s tę p o w a n ia  a lb o  o g lą ­
d a m y  się n a  w zo ry  cudze , źe je d n e m  s ło w em  zam a ło  
w życiu  sp o łe c z n e m  ro zw ijam y  tw ó rczo śc i.

W Z R O S T  W A R S Z A W Y .

Kto się wychował zdała od W arszaw y, w zrósł u su ­
nięty od jej bezpośredniego wpływu, a potem  jako  człowiek 
skończony stanie na  jej bruku , na tym robi ona zaw sze 
silne nader wrażeni.-. Poznańczyk, k tó rem u im ponuje Berlin,

Galicyanin zachw ycający się W iedniem , Litwin wreszcie, 
który, zajrzaw szy do Petersburga, przytłoczony został jego 
wielkością, —  wszyscy oni, znalazłszy się w W arszaw ie, 
p rzyznają  z radością, że to polskie m iasto, ta  stolica nasza, 
m a w sobie coś, co stanow i jej w yższość nad tam tem i.

W arszaw a nie w yróżnia się m alow niczem  położeniem, 
nie posiada szczególnych piękności architektonicznych, nie 
dorów nyw a bogactwem i zbytkiem  wielkim stolicom  eu ro ­
pejskim . To, co w niej uderza, co im ponuje i czaru je  za­
razem , da się odznaczyć jednem  słowem . Stowo to je s t :  ru ch .

Tylko najw iększe m iasta mogą się poszczycić takim  
ruchem , takiem  życiem , jakie ma W a rs z a w a . S tanąw szy na 
ulicy, odrazu się poznaje, że się je s t w mieście, będącem  
w stadyum  szybkiego rozwoju, w mieście m ającem  przyszłość 
przed sobą.

To sam o mówi statystyka.
W początku r. z. ludność W arszaw y w ynosiła 552  986  

głów, w początku zaś  bieżącego —  57.3 300. A więc 
w ciągu roku ludność w zrosła o 20  314  głów, czyli o 3 '7 0/„. 
W arszaw a liczbą m ieszkańców  przew yższa takie stolice eu- 
pejskie, jak  Rzym, M adryt, B ruksella, M onachium, S toek- 
liolm, nie m ów iąc o wielu znacznie m niejszych. W  ostatnich 
czasach w zrasta  ona nader szybko pod każdym  niem al 
względem, nab iera jąc  coraz więcej cech europejskiej stolicy. 
W zrost ten odbyw ałby się bezw ątpienia o wiele p rędzej, 
gdyby nie wrogie stanow isko, jak ie  rząd rosyjski zajm uje 
względem  ziem polskich wogóle, a W arszaw y w szcze­
gólności.

N ajgłów niejsza z przeszkód, jak ie  rząd  staw ia w zro­
stowi naszych m ias t, to tam ow anie rozw oju naszego p rze­
m ysłu, będącego dziś główną podstaw ą ich wielkości i bo ­
gactwa. P rzed  paru  tygodniami ukazało się spraw  w danie 
jeneralnego konsulatu  austryaekiego w W arszaw ie o rozw oju 
ekonom icznym  K rólestw a Polskiego w roku 1894  D ow iadu­
jem y się z niego m iędzy innemi o różnicach taryfow ych 
dla tow arów  polskich i rosyjskich. W edług św iadectw a kon­
sulatu  w niektórych w ypadkach tow ar polski za przew óz na 
przestrzeni o połowę m niejszej od tej, k tórą przechodzi to­
w ar rosyjski, opłaca więcej.

K ierując się względami strategicznem i rząd staw ia 
opór przeprow adzeniu najpotrzebniejszych linii kolejowych, 
jak  np. z W arszaw y do Poznania  i z W arszaw y do Lwowa*).

Co do W arszaw y sam ej, to bezpośrednio na  zatam o­
w anie jej rozw oju wpływa okoliczność, iż zrobiono ją  tw ier­
dzą pierw szorzędną, otoczono pierścieniem  fortów  i w ydano 
cały szereg w yjątkow ych przepisów  budow lanych, tyczących 
się okolic podm iejskich. N adto cytadela położona prawie 
w sam em  mieście, kładzie granicę posuw aniu się m iasta 
w kierunku najodpow iedniejszym , w dół rzeki ku Bielanom; 
tam  bowiem brzeg wysoki najbardziej nadaje  się do bu do ­
w ania nowej części m iasta.

Będąc położoną na obu brzegach W isły —  na p ra ­
wym leży przedm ieście Praga, liczące kilkadziesiąt tysięcy 
m ieszkańców  —  W arszaw a m a jeden  tylko m ost przez 
rzekę do kom unikacyi kołowej (drugi m ost pod cytadelą, ko ­
lejowy, przeznaczony je s t obok tego jedynie do celów w oj­
skowych). Takiej niedogodności kom unikacyjnej w żadnem  
mieście europejskiem  nie m ożna spotkać. Pochodzi ona stąd , 
że rząd rosyjski trzym a się zasady w ydaw ania jak  najm niej 
na  potrzeby naszego k ra ju , między innem i widocznie d la ­

*) Jeże l i  zaś rząd buduje kolej, potrzebną mu do celów 
stra teg icznych ,  to nie liczy się zupełnie z potrzebami kra ju .  
Przed dwoma la ty  np. pobudowano kolej nad narwiańską ,  k tóra  
m ia ła  dojść do miasta  Łomży. Ilurko jednak  temu się oparł  
i kaza ł  urządzić  stacyę o 2 mile od miasta,  bo mu to 
dyktowały względy strategiczne.
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tego, że nie je s t pew ny trw ałości swego panow ania na 
tym gruncie.

Mówiliśmy, że W arszaw a nie w yróżnia się pod wzglę­
dem  architektonicznym . W iadom o, że najw ięcej się p rzy ­
czyniają do ozdoby m iast rządy, budując gm achy na po­
m ieszczenie instytucyi publicznych, W  Polsce rząd n ic nie 
buduje prócz fortyfikacyi, koszar i m agazynów wojskowych. 
W szystk ie  insty tucye rządow e w W arszaw ie m ieszczą się 
w starych  pałacach polskich : izba sądow a w t. zw. pałacu 
R zeczypospolitej, sąd okręgowy w pałacu P aca , uniw ersytet 
i zarząd  okręgu naukow ego w pałacu  K aźm ierow skiem , gi- 
m nazyum  pierw sze (wyłącznie dla m łodzieży rosyjskiej) w pa­
łacu  S taszica, podarow anym  naszem u Tow. Przyjació ł nauk, 
b iura m inisteryum  wojny w skonfiskow anym  po zam achu 
na  Berga pałacu Zamojskiego, telegraf w pałacu Briihlow- 
skim  i t. d Przed niedaw nym  czasem  rząd nie m iał po­
m ieszczenia na izbę obrachunkow ą, pobudow ano więc dom 
ogrom ny, coś w rodzaju  koszar. Dom ten  jednak  w n ied łu ­
gim czasie trzeba  będzie zwalić, przy budow ie bowiem takie 
były nadużycia, tyle pieniędzy wpłynęło do kieszeni dygni­
tarzy kierujących budow ą, że wobec nietrw ałości murów 
m ożna obaw iać się naw et zaw alenia.

W arszaw a pod jednym  jeszcze względem przedstaw ia 
w yjątek wśród m iast, europejskich — mianowicie nie po­
siada ona wcale muzeów. W szelkie daw ne zbiory polskie 
zrabow ano i wywieziono do Petersburga. Dziś rząd nie za j­
muje się zakładaniem  muzeów, m iasto nie posiadające s a ­
m orządu, zająć się tem nie może, osoby zaś pryw atne 
i is tn iejące nieliczne tow arzystw a staw iają  w tym k ierunku 
bardzo nieśm iałe kroki, obaw iając się, że zbierają nie dla 
siebie, że chciwa ręka najeźdźcy znów zbiory zagrabi.

Mamy przed oczym a nowe dane statystyczne o ludno­
ści m iasta. Niewiele jednak  z nich się m ożna dowiedzieć. 
Byłoby np. rzeczą bardzo in teresu jącą — wiedzieć, jak  się 
dzieli ludność W arszaw y według zajęć, gdyż stąd  możnaby 
sądzić o rozw oju w m ieście ryzm aitych gałęzi pracy. W ła­
dza jed n ak  nie robi sta tystyk i według zajęć, ale według 
stanów  (sosiowija), przenosząc przytem  n a  nasz grun t po­
dział na stany wzięty ze społeczeństw a rosyjskiego. W edług 
danych urzędow ych m iasto liczy*):
Szlachty r o d o w e j ..........................................................................30.276 osób

„ osobistej (urzędników oraz osób, które 
ukończyły uniwersytety, i ich rodzin) • • • •

duchowieństwa z a k o n n e g o ..................................................
„ świeckiego (wraz z s iostrami miło­
s i e r d z i  oraz s łużbą k o ś c i e l n ą ) ....................... 265 „

mieszczan uprzywilejowanych dziedzicznych • • • - 1.346 „
„ „ osobistych ■ ■ . ■ ■ 1-447 „

kupców   9.948 „
p r o c e d e r z y s ló w .............................................................................. 45.268 „
rzemieślników i r o b o t n i k ó w ................................................. .90.462 „
m ie s z c z a n ............................................................................. 298.102 „
żołnierzy zapasowych, urlopow., dyinisyonowanych

i ich r o d z i n .................................................................  35.925 „
poddanych z a g r a n i c z n y c h ........................................................ 13.714 „

Spytajm y —  co kom u przyjdzie z tego' rodzaju  s ta ­
tystyki ? Po co było tyle p racy  w ykładać w tym  jedynie 
celu, żeby ujednostajn ić  pozornie podział na stany spo łe­
czeństw a polskiego z rosyjskiem . Niektóre z tych pozycyi 
są w prost dla Polaków  niezrozum iałe. Niekażdy np. wie, że 
w Rosyi śród ludności miejskiej je s t dziedziczny stan  uprzy­
wilejowany „poczotnyje grażdanie", którego u  nas w Pol 
sce nie m a (pozycya figurująca powyżej oznacza R osyan 
i nieliczne osoby ze św iata kupieckiego polskiego, które 
rząd tym  tytułem , nieużyw anym  przez nich, zaszczycił). 
P rzyglądając się cyfrom powyższym m ożnaby dojść do prze­

9.257
58

konania, że w W arszaw ie je s t bardzo dużo ludzi, którzy 
nic nie robią, w iększa bow iem  część m ieszkańców  (298 102) 
figuruje w pozycyi m ieszczan, którzy nie są, ani rzem ieśl ■ 
n ikam i, ani robotnikam i, ani procederzystam i (?), ani kup­
cami. Zabawny ten rezu lta t je s t najlepszem  św iadectwem  
nieużyleczności podobnej form alistycznej sta tystyk i, w pro­
w adzającej do społeczeństw a podziały n ienaturalne.

S tatystyki narodowościowej w ładze nie robią wcale. 
Można jednak  w yciągać pewne wnioski z podziału ludności 
w edług w yznań. W arszaw a liczy:

rz. k a to l ik ó w .............................  307.674
protestan tów ..................................... 16.525
p ra w o s ła w n y c h .........................  20.871
ro sko ln ików .................................  H 3
gr. o r i n i a n .................................  229
m a h o m e ta n .................................  251
ż y d ó w ............................................190.-00

N as in teresu je  przedew szystk iem  cyfra praw osław nych, 
jako  m ogąca św iadczyć o wzroście ludności rosyjskiej
w W arszaw ie. Bez w ojska je s t ich 20 .871 , czyli blisko 4"/0
ogólnej liczby ludności stałej i n iestałej (535.9(18). W po­
zycyi te j prócz R osyan jes t w ielu bardzo P o laków : ex-uni- 
tów zapisanych w księgach, jako praw osław nych, dzieci m ał­
żeństw  m ięszanych, w ychow anych po polsku i t. p. Nie m o­
żna pod tym  względem przyjąć żadnego określonego sto­
sunku, przypuszczając zaś stosunek  m ożliw ie n a jko rzystn ie j­
szy dla R osyan, należy przyjąć, że je s t ich w W arszaw ie 
3'7o (w całej Kongresówce nie m a ich dotąd naw et 1 °/0). Jes t 
to dużo jak  na miasto rdzennie polskie, w którem  R osyanie 
nie mogą być norm alnym  żywiołem napływ ow ym , im igrują- 
cym  pod wpływem działania praw  ekonom icznych, ale je ­
dynie pierw iastkiem  sztucznie szczepionym  przez rząd, ro z ­
porządzający posadam i w urzędach, sądach, szkołach, na  
kolejach żelaznych i t. p. Podobny jed n ak  stosunek, nie 
może m iasta zrobić rosyjskiem , jakby sobie tego rząd  ży­
czył. W praw dzie pow ierzchow na rusyfikacya w ostatn ich  
czasach ogrom nie postąpiła, na  ulicach m iasta i w m iejscach 
publicznych słyszy się stosunkow o wiele języka rosyjskiego, 
pochodzi to jednak  stąd , że R osyanie w W arszaw ie za j­
m ują wiele stanow isk wybitnych i korzystnych, żo stanow ią 
znaczną część tej publiczności, k tóra m a wiele czasu  i pie­
niędzy i która zapełnia teatry , sale koncertow e, restau racye, 
m iejsca spacerow e i t  d.

K I L K A  S Ł Ó W  O K U B L A N D Y I

W  ostatn ich  czasach  prasa  polska często względnie 
w spom ina o K urlandyi. Powód do tego dają  uroczystości, 
św ięcące stulecie przyłączenia tego k raju  do Rosyi. P rz y ­
chodzą wiadomości to o kolosalnym zjeździe łotew skich to ­
w arzystw  śpiew ackich w Mitawie, to o deputacyach do w ładz 
i do cara, to wreszcie o działaniach kom itetu obyw atelskiego, 
zastanaw iającego się nad  sposobem  upam iętnienia rocznicy. 
K om itet ten, złożony z przedstaw icieli różnych sfer m iejsco­
wej ludności, zam ierzył, jak  wiadomo, pochodzący od w ładz 
projekt postaw ienia w Mitawie pom nika K atarzynie II z a ­
stąpić innym, p rak tyczn iejszym : m ianowicie, zaproponow ał 
on pobudow anie w stolicy kurońskiej szpitala w aryatów*) 
im ienia tejże carycy, co się bardzo w Petersburgu  nie 
podobało.

Dla nas uroczystości kurońskie nie są  niczem  innem , 
jak  święceniem stulecia ostatniego rozbioru Polski. Kraj ten

*) Bo poniższych cyfr dodać trzeba 37.332 ludzi wojska 
warszawskiego garnizonu.

*) W  postanowieniu tem nie było żadnej ukrytej  ironii ,  
była  tylko niemiecka praktycznośe, s ta ra jąca  się połączyć utile  
cum dulci i, spełnia jąc akt  lojalizmu jednocześnie dać Mitawie 
instytucye, której to miasto dotąd nie posiada.
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będący przez wieki w lenniczej zależności od R zeczypospo­
litej, trzym ał się przy niej aż do ostatniego rozbioru, kiedy 
w raz z innemi prowincyami został częścią państw a ro ­
syjskiego (aczkolwiek odm ienną nieco drogą, niż właściwe 
prow incye polskie).

K urlandya jes t jedyną z ziem, stanow iących część 
historycznej Polski, w której R osya ośm ieliła się święcić 
rocznicę rozbioru. W  innych ziem iach, we właściwych czę­
ściach Rzeczypospolitej postaw a m ieszkańców  wobec rządu 
nie zapow iadała podobnym  uroczystościom  powodzenia. P rze­
ciwnie nawet, wobec dążności do w yzyskania szeregu wa 
żnych dla Polaków  rocznic do ich celów patryotycznych, 
rząd  robił, co mógł, ażeby m ieszkańcom  ziem polskich jak  
najm niej te  rocznice przypom inać i tą  drogą m anifestacye 
przeciw rządow e jak  najbardziej osłabić. Jedynej próby gło­
śnego obchodzenia przez rząd i kościół praw osław ny ro ­
cznicy drugiego rozb ioru  w prow ineyach przez ten rozbiór 
zagarniętych, wczas zaniechano wobec przygotow yw anych ró ­
wnolegle m anifestacyi przeciw  rządowi. Tak więc Polacy, 
dzięki sw em u »buntow niczem u* duchowi, zostali w tym w y­
padku uprzyw ilejow ani: pozwolono im nie cieszyć się z tego, 
z czego cieszyć się nie można. M ieszkańcy K urlandyi, nie 
budząc tak, jak  Polacy, obaw w rządzie, ustępstw a podo­
bnego spodziew ać się nie mogli.

Ogół nasz z powodu, iż w żadnym  zaborze nie ma 
szkoły, któraby daw ała zadaw alniające w iadomości z dzie­
dziny geografii ojczystej, o częściach właściwej Polski ma 
przew ażnie bardzo niedokładne pojęcia. Tem  bardziej więc 
m ożna się spodziewać, iż K urlandya dla znakom itej w ięk­
szości jes t praw dziw ą terra incognita. Nie od rzeczy więc 
będzie, jeżeli w chwili, gdy kraj ten zw rócił na siebie uwagę, 
podam y o nim  garstkę pobieżnych wiadomości.

D zisiejsza gubernia kurlandzka —  to daw ne księstw o 
K urlandyi i Semigalii, pow iększone przed pół wiekiom o k a ­
wałek Żm udzi z m iastem  Połągą. K urlandczycy, jak  w ia­
domo, mieli zaw sze ogrom ne wpływy w Rosyi W pływów 
też tych użyli oni m iędzy innem i za panow ania M ikołaja I 
na pozyskanie wspom nianego kaw ałka Żmudzi, przez co 
ziściło się ich m arzenie o bezpośredniem  graniczeniu 
z P rusam i.

K raj ten, jak  to w idać na  mapie, m a postać w ydłu­
żonego bardzo trójkąta rów noram iennego, opartego podstaw ą
0 Bałtyk, jednym  z długich boków przylegającego do g ra ­
nicy litewskiej (dzisiejszej gub. kowieńskiej), drugim  zaś 
ciągnącego się wzdłuż brzegu zatoki R yskiej, od którego 
oddala się w pobliżu Rygi, a dalej w zdłuż lewego brzegu 
Dżwiny aż po za Dynaburg. Na przeciwnym  brzegu Dżwiny 
leżą Inflanty niem ieckie i polskie (dzisiejsze gub. liwońska
1 w itebska). K urlandya więc na  znacznej p rzestrzeni w rzyna 
się klinem we właściwe posiadłości polskie, w znacznej czę­
ści przez Polaków  zaludnione.

L udność K urlandyi, w ynosząca około 7 0 0 .0 0 0  głów, 
składa się w głównej swojej m asie z Łotyszów, stanow ią­
cych ogół ludności wiejskiej i znaczną w iększość m iejskiej. 
Łotysze, którzy otrzym ali kulturę i luteranizm  z rąk N iem ­
ców i w stylu czysto niem ieckim , pod względem językow ym  
tak się odpornie względem niem czyzny trzym ają, że naw et 
w stolicy kurońskiej, Mitawie, ludność łotew ska przew ażnie 
po niem iecku nie rozum ie, na wsi zaś Łotysz, rozum iejący 
po niem iecku, je s t wielką rzadkością. Do rzadkości jednak 
nie należy Łotysz, mówiący po rosyjsku, co zaw dzięczać 
trzeba  wpływowi szkoły rosyjskiej i służby wojskowej. Lud 
to zresztą  wysoko pod względem ośw iaty stojący i bodaj 
że w iększą stosunkow o pozycyę w budżscie swoim przezna­
czający na drukow ane słowo, aniżeli nasze klasy oświecone. 
To wywołuje ożywiony ruch wydawniczy łotewski.

Z ludu łotewskiego wychodzi w ostatn ich  czasach co­
raz bardziej rosnąca w liczbę inteligencya ło tew ska. Od­
znacza się ona, jak  wszelkie młode form acye społeczne dość 
wybitną ruchliw ością umysłow ą. N urtu ją śród niej rozm aite 
prądy, m ające sw e źródło w zachodniej Eurppie, ale z ja ­
w iające się często na  nowym gruncie w zm ienionej bardzo 
postaci. Pod auspicyam i rządu  rosyjskiego, dążącego do 
osłabienia Niemców, i przy jego poparciu, rozw inął się tu  
przed kilkunastu  laty  ruch narodow y łotew ski, w yraźnie 
wrogi Niemcom. R uch ten, z początku szczerze rusofilski, 
potem  o trząsnął się ze złudzeń co do stanow iska Rosyi 
względem podw ładnych narodów . P ozostał m u tylko m an i­
festujący się legalizm rosyjski, jako  zaspokojenie dynasty ­
cznych potrzeb, tkw iących w duszy każdego m ieszkańca 
prowincyi nadbałtyckie!], oraz jako  szata, um ożliw iająca 
chodzenie w dzień biały po świecie, bez przeszkód ze strony 
policyi. W yraz tego legalizm u mieliśmy w łaśnie na wspo 
m nianem  wyżej jubileuszow em  święcie śpiew ackiem  w Mi­
tawie. R uch  narodow y opanow ał w łościaństw o dzięki ogro­
m nem u rozpow szechnieniu gazet, sta jąc  się podw aliną przy­
szłej odrębności narodow ej łotewskiej. Przeciw  niem u wy­
stąpił później k ierunek radykalny, z pew nem  zabarw ieniem  
kosm opolitycznem , w alczący w imię »nowych idei* zacho­
dnich. O ryginalną je s t rzeczą, że uczestnicy owego ruchu  
m łodo-łotewskiego widzą w yraz tych »nowych id e i« w Ib ­
senie, ba, naw et w S aderm anie i innych popularnych śród 
germ ańskiego św iata p isarzach. Ta naiw ność m a sw oje ź ró ­
dło w pewnej surow ości umysłowej tej świeżo sform ow a­
nej inteligencyi, a następnie w znacznem  oddaleniu od cen­
trów  życia europejskiego i stąd  b raku  właściwego m iernika 
do oceniania idei i ludzi.

W  ostatnich czasach śród Łotyszów  kurlandzkich , jak  
i inflanckich (zam ieszkają oni bowiem prócz K urlandyi zna­
czną część Inflant), pod wpływem zaborczej polityki rządu  
zaczyna się  w yrabiać coraz krytyczniejsze względem niego 
stanow isko, przechodzące czasam i w nastrój w prost wrogi.

N iemcy, stanow iący skrom ną bardzo część ludności, 
dzielą się na trzy stany. Nie każdem u pewnie w iadomo, że 
duch kastow y trzym a się tu  silniej, niż w jakim kolw iek 
kącie Europy. N ajw yższym  stanem  je s t szlach ta , czyli b a ­
ronowie, bo każdy praw ie szlachcic je s t tu  baronem . Mie­
szczaństw o je s t stanem  najniższym , nie m ów iąc naturaln ie
0 chłopach Łotyszach, którzy są  u Niemców w pow szechnej 
pogardzie. Między m ieszczaństw em  i baronam i pośrednie s ta ­
now isko zajm uje stan  literacki (Literatenstand), który p o ­
dobnie szlachcie wobec m ieszczaństw a trzym a się odrębnie
1 utrzym uje coś w rodzaju heroldyi Do tego s tanu  należą 
pastorzy, nauczyciele wyżsi, adw okaci, lekarze ltd. W chodzi 
się do niego dw ojaką d rogą: albo ukończyw szy uniw ersytet, 
przyczem  należy załatw ić złożone form alności w heroldyi, 
albo jako  »literat dziedziczny« ; kto raz  bow iem  w szedł do 
stanu  literackiego, tego potom kowie ju ż  na wieki wieków 
są literatam i, chociażby pisać nie umieli. Stan ten wysoko 
nosi swój sz tandar i wyjście np. panny-literatk i za bur­
gera  uw ażane je s t pow szechnie za m ezalians. N iem niej 
przeto baroni wobec literatów  trzym ają się rów nie w ysoko.

K urońscy Niemcy, pomimo rozm aitych stron  ujem nych, 
są najsym patyczniejsi z całej nadbałtyckiej Teutonii. Są oni 
szczersi i serdeczniejsi od innych, m ają w charak terze  sporo 
szlachetności, rzadkiej u ich współbraci liw ońskich i estoń­
skich. Często też daje się zauw ażyć w ich usposobieniu  coś 
polskiego, zw łaszcza u szlachty, co objaśniać trzeba zn a ­
czną dom ieszką krwi polskiej, baronowie bowiem kurlandzcy 
często żenili się z córkam i sąsiadów  swoich, szlachty li 
tewskiej. W edług w yrażenia jednego z baronów  zaw dzięczają 
oni obecności tej krwi w swych żyłach dwie rz e c z y : ładne 
rysy tw arzy i długi na hypotekach.
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W  stosunku do rządu rosyjskiego społeczeństw o ku- 
rońskie dzieli się na dw a stronnictw a. Jedno —  opozycyjne 
żąda staw iania możliwych, naturaln ie, legalnych przeszkód 
reformom rusyfikacyjnym , drugie zaś —  oportunistyczne, 
trzyma się zasady uległości, staw ia program  pom agania rzą ­
dowi w reform ach prow adzących do ujednostajn ien ia  adm i­
nistracyjnego K urlandyi z resztą  państw a i tem  pozyskania 
jego ufności. Na ostatnich w yborach w r. z. na gubernial- 
nego m arszałka szlachty przedstaw iciel pierwszego stronni 
etwa baron Haycking m usiał ustąpić, a na jego m iejsce w y­
brano wodza oportunistów , hr. K ayserlinga, który właśnie 
obecnie przewodzi m itaw skim  uroczystościom  jubileuszowym . 
Lwa te stronnictw a, tia które dzieli się szlachta kurońska, 
można rozróżnić i śród reszty  Niemców. Opozycyjność wy­
stępuje nader rzadko, ale czasam i wcale w yraźnie. T ak  np. 
w r. z. pop mitawski, inspirow any z góry, wniósł do rady 
miejskiej projekt przem iany na gim nazyum  ogólnego typu —  
wyższej szkoły żeńskiej w Mitawie. Szkoła ta  założona zo­
stała swego czasu przez Niemców, potem  w ładza w okresie 
rusyfikacyjnym  zam ieniła w niej niem iecki język wykładowy 
na rosyjski, program  jednak  wykładów  został ten sam . Otóż 
rada  m iejska wniosek popa odrzuciła, tłóm acząc się brakiem  
funduszów, w istocie zaś nie chcąc mieć w mieście szkoły 
żeńskiej typu rosyjskiego. W ładze tę intencyę rady zrozu­
miały bardzo dobrze, czego w yrazem  były zajadłe artykuły 
prasy półurzędow ej.

Nieźle charakteryzuje stosunki kurlandzkie fakt n as tę ­
pujący : Po śm ierci A leksandra III przełożona w spomnianej 
szkoły żeńskiej sprow adziła popa i urządziła  w m urach 
szkoły praw osław ne nabożeństw o żałobne, nakazując w szy­
stkim  uczenicom  bez różnicy w yznania wziąć w niem  udział 
llczenice były posłuszne, pomimo że coś podobnego miało 
miejsce po raz pierwszy. Tylko katoliczki (w szystkie Polki) 
na nabożeństw ie się nie pokazały. Dzięki denuncyacyi prze­
łożona dow iedziała się, że inicyatorką tego oporu była jedna 
z uczenie, córka miejscowego nauczyciela gimnazyalnego, 
Polaka. Uczenicę tę wydalono, a  ojcu jej zam knięto stancyę 
dla uczniów  i poradzono podać się do dym isyi. W obec tego 
w ypadku część Niemców podała do superin tendenta  skargę 
na pastora, w ykładającego w szkole religię lu terańską, że 
pozwolił uczenicom  brać udział w nabożeństw ie nieprote- 
stanckiem  i naw et sam  był obecny na niem , stojąc za p ro ­
giem sali, w której je  odpraw iano; inni zaś z zadowoleniem 
w skazyw ali na  lojalne zachow anie się uczenie niem ieckich 
w porów naniu z polskiem i, dowodząc, że rząd lepiej powi 
nien traktow ać Niemców, niż Polaków.

W  K urlandyi, jak  w szędzie, gdzie naszę panow anie 
sięgało, nie b rak  żydów. S tanow ią oni około 6 °/0 ludności, 
lecz wyżej nieco sto ją pod względem kulturalnym  od swoich 
w spółbraci z rdzennie polskich dzielnic.

R osyanie, których liczba skutkiem  rusyfikacyi szkol­
nictw a, adm inistraeyi, sądow nictw a, kolei żelaznych i t. d. 
ogrom nie się w ostatn ich  czasach pom nożyła i pom naża 
ciągle, w espół z naw róconym i na  praw osław ie Łotyszam i 
stanow ili w r. 18 9 0  według urzędow ej statystyki 4 °/0 lud­
ności. Do tego dodać należy l ,2 ° /0 roskolników.

Co do ilości Polaków  w K urlandyi, to z powodu b ra ­
ku odpow iedniej statystyki nie m ożna podać cyfr dokład­
nych. W edług danych urzędow ych katolicy stanow ią 10,4 /0 
ludności kraju . W  tej jednak  liczbie prócz Polaków , m ów ią­
cych po polsku, są  przew ażający liczbą Litwini, a  dalej Ł o ­
tysze i Niemcy katolicy. Ząm ieszkujących K urlandyę Pola­
ków m ożna podzielić na 8 ka teg o ry e : żyw ioł m iejscowy, 
napływowy z sąsiednich prowincyi, w reszcie napływ ow y 
z dalszych części Polski.

Żywiołem miejscowym  są Polacy w Połądze  i okolicy, 
a  w większej ilości w owym wąskim pasie nad  Dżwiną, 
między Inflantam i polskiemi a Litwą. T am  to, w punkcie 
zetknięcia się trzech pierw iastków  etnograficznych, litew­
skiego, łotewskiego i białoruskiego, pod wpływ em  pan u ją ­
cego kościoła katolickiego wytworzyło się niew ielkie ognisko 
polskie, którego punktem  środkowym  jest m iasto pow iatow e 
Iłukszta. W  powiecie iłuksztańskim  je s t osiem  parafii k a to ­
lickich: Iłukszta, Subat, W arnow icze i t. d., posiadających 
parafian zam ieszkałych w mniej więcej zw artej m asie, pod­
czas gdy pozostałe 11 parafii kurlandzkich, za w yjątkiem  
Połągi, Mitawy i Libawy, obejm ują ludność katolicką, rzadko 
po k ra ju  rozrzuconą.

K ażde m iasto  m a swój okręg naturalny , któryby m o­
żna nazw ać sferą przyciągania. Rozum ieć tu  należy obszar 
kraju , którego ludność w danem  m ieście czyni zakupy, 
szuka zarobku, kształci dzieci, baw i się i t. p. Otóż, sfera 
przyciągania Mitawy i Libaw y przekraeza granice K urlandyi 
i sięga na  pew ną odległość w Litwę i Żm udź. Skutkiem  
tego oddaw na z tych  prow incyi odbyw ała się do tych  m iast 
im m igracya ludności, przyczem  inteligeneya przyw oziła ze 
sobą mowę polską, lud zaś litew ską. Sporo tego żywiołu 
napływowego zasym ilowało się z m iejscow ą ludnośc ią : in ­
teligeneya polska w niewielkiej ilości niem czała, lud zaś li­
tew ski w dosyć znacznej łotyszał. J e s t jednak  pew na, dość 
znaczna ilość polaków, oddaw na tu  zam ieszkałych, u w aża­
jących się praw ie za m iejscowych, którzy nie p rzesta ją  być 
polakam i. Czując się tu o kilka zaledwie mil od swej 
żm udzkiej wsi, polak taki nie m a prześw iadczenia, że 
je s t gdzieś w fa r  excellence obcym kra ju . O ddaw na 
kształciła  się w dobrych szkołach m itaw skich znaczna ilość 
m łodzieży polskiej. Dziś, po zruszczeniu  straciły  one sw ą 
w artość wychowawczą, nie mniej jednak  wolne są  one w czę ­
ści od tego ucisku, jak i panuje  w szkołach Litwy, skutkiem  
czego młodzież z ostatniej chętnie tu  podąża. Obecnie też 
w gim nazyum  m itaw skicm  katolicy (Polacy i Litwini, dzieci 
włościan) stanow ią połowę ogólnej liczby uczniów . Podobny 
stosunek je s t w Libawie.

P rzechodząc do Polaków  z dalszych stron, stanow ią­
cych w K urlandyi najm niejszą część ludności polskiej, to , 
niestety, zadużo w śród nich je s t takich, których sprow adził 
tu  system  rusyfikacyjny w charak terze sw oich narzędzi. 
S łużą m u oni w adm inistraeyi i sądow nictw ie z rozm aitym  
stopniem  gorliwości. Są naw et tacy, którzy, pragnąc zrobić 
karyerę kosztem  m iejscowej ludności, w ystępują, jako  apo ­
stołowie sprawy, rosyjskiej, tępią niem czyznę, popisują się 
z odpowiedniem i przem ówieniam i, w reszcie biorą żywy udział 
w życiu tow arzyskiem  rosyjskiem  Jak  pod innym i, tak  
i pod ostatn im  względem są oni przeciw staw ieniem  reszty 
Polaków, k tóra trzym a się oddzielnie, zdaleka od R osyan , 
u trzym uje życzliwe stosunki z miejscową ludnością nie­
miecką, okazując jej sym patyę, gdy ją  spotyka prześlado­
w anie ze strony rządu. Niemcy kurońscy, którzy z pośród 
siebie aż nad to  nam  do Polski przysłali »obrusitieli<, nie 
m ają  praw a gniew ać się na nas za tych  polaków -rusyfika- 
torów, tak  sm utną nad Bałtykiem  grających rolę, m y jed n ak  
m am y praw o się ich wyprzeć, uw ażając ich działalność za 
w ystępną. Działanie bowiem na  korzyść Rosyi, z krzyw dą 
nadto któregokolwiek z ujarzm ionych przez R osyę narodów , 
je s t działaniem  na  szkodę Polski. To jednak  niewiele, zdaje 
się, obchodzi ludzi podobnego gatunku. Gotowi są  oni s łu ­
żyć każdem u, kto. zapłaci.

Skrom ne pojęcie o rozw oju życia polskiego w K ur­
landyi daje statystyka pism polskich, otrzym yw anych w tym 
kraju . Przychodziło ich przez pocztę do całej gubernii w r.



1 8 9 3 — 244*) (do tego należy dodać niew ielką ilość otrzym y­
w anych przez  księgarnie). N iska ta  cyfra pochodzi stąd , że 
wielu Polaków  prenum eruje p ism a niem ieckie i rosyjskie, 
a  czytania polskich nie czuje potrzeby, co, niestety, zbyt 
często się spotyka śród Polaków  na obczyźnie.

Z C A Ł E J  P O L S K I .

T e a t r  rosyjski w W arszawie.  Oskarżenie  o przedajnośe. II. K. T. 
śród młodzieży uniwersyteckiej.  W ybory w okr. międzyrzeeko- 
babiinojskim. Spraw a g imnazyum  słowieńskiego. Cylea i Cieszyn.

Sejmy polskie w Am ei^ee.  Sprawa kolonizaeyjna.

Jak  zapew niają  gazety rosy jsk ie , hr. Szuw ałow  w y­
pracow ał projekt u rządzenia  w W arszaw ie stałego tea tru  
rosyjskiego, dow odzący jego potrzeby. Jeżeli plan ten  b ę ­
dzie w ykonany, to ziści się nareszcie żywione od tylu la t 
pragnienie działaczów  rosyjskich  w Polsce. Czy rzecz je s t 
m ożliw a?... Jeżeli te a tru  rosyjskiego dotąd  pomimo silnych 
chęci w  W arszaw ie nie założono, to przyczyna tego była 
bardzo  prosta . Żeby m ieć tea tr, trzeba mieć nietylko scenę 
i  aktorów , ale i publiczność. Polacy do tea tru  rosyjskiego 
chodzić nie będą, bo nie m ówiąc już o tem , że u  nas 
sztuka d ram atyczna stoi wyżej, niż w Rosyi, społeczeństw o 
polskie pozostaje zaw sze jednakow o nieobojętnem  na różnicę 
pom iędzy m ow ą ojczystą a językiem  najeźdźców. N iezale­
żnie jednak  od projektów  Szuw ałow a spraw a tea tru  ro sy j­
skiego w W arszaw ie z dnia na  dzień postępuje, n ieustannie 
bow iem  przybyw ają do W arszaw y rosyanie na rozm aite 
korzystne stanow iska. Dziś rosyanie w W arszaw ie stanow ią 
koło 3 %  ludności. Są to przew ażnie urzędnicy, a w zn a­
cznej części urzędnicy  dobrze płatni. Jeżeli dodać do nich 
oficerów w ojsk konsystujących w W arszaw ie, m am y już po­
kaźną cyfrę ludzi pochodzenia rosyjskiego, należących w ła­
śnie do tej sfery k tóra korzysta z tea tru , koncertów  i t. d. 
Dajm y na  to, liczba ta  jeszcze nie je s t dość wielką, aby 
m ogła sta ły  te a tr  rosy jsk i w W arszaw ie u trzym ać, czego 
zresztą  dow odem  są sezonowe przedstaw ienia trupy  rosy j­
skiej, trw ające sześć tygodni w roku, na  których, pomimo 
energicznej agitacyi w ładz, pod koniec zwykle są w teatrze 
straszne  p u s tk i ; gdy jednak  w ładze będą chciały popchnąć 
w tym kierunku  spraw ę rosyjską, tea tr założyć można. Dzi­
siejszy  te a tr  polski obyw a się bez subw encyi, bo tę sub- 
wencyę, której rząd  n ie ze swojej z resztą  kieszeni udziela, 
poch łan ia  kosztow ny balet, u trzym yw any na  żądanie dworu. 
Dla rosyjskiego tea tru  znajdzie się pewnie obfite poparcie 
k tóre m u pozwoli istnieć przy napełn ian iu  sali publicznością 
za  biletam i bezpłatnym i.

Dla nas je s t to  spraw a wielkiej wagi. Jeżeli dzisiejsze 
stosunki tea tra lne  w znacznym  stopniu  ulegną zm ianie na 
gorsze, będzie to d la  sztuki polskiej niepow etow ana stra ta . 
Ż adne z pozostałych m iast polskich nie je s t zdolne u trzy ­
m ać doborowej sceny, ja k ą  m iała i dziś jeszcze m a W a r ­
szaw a. Na to trzeba m iasta z tak ą  liczbą m ieszkańców  
i z tak ą  doborow ą, w yrobioną w tym  kierunku publicznością. 
Jeżeliby gospodarka rządow a w teatrze m iała prow adzić do 
powolnego zabic ia  sceny polskiej, należałoby rozpocząć s ta ­
ran ia  w  celu zaw iązania konsorcyum  pryw atnego z wielkimi 
funduszam i, któreby utrzym yw ało swój tea tr i. sprężyście 
go prow adziło m niej więcej w ten  sposób, jak  je s t u trzy ­
m yw any tea tr  niem iecki w R ydze. Jedyna bowiem, pow ta­
rzam y, doborow a scena polska m oże istnieć w W arszaw ie.

*) Z  tego p rzypada  na m. L ibawę 75 egz., na  Mitawę 
—30, na  pow. Iłuksztański  —  46, Bauski —• 29, Grobiński (Po- 
łąga)  — 28 i t. d.

Przed niedaw nym  czasem  Przedświt londyński ciężko 
oskarżył jednego z przedstaw icieli p rasy  w arszaw skiej, p. Le- 
sznowskiego. Z am ieścił on mianowicie w iadom ość, że p. L. 
o trzym ał n a  Gazetę Warszawską., będącą jego w łasnością, 
subsydyum  od hr. Szuw ałow a. W iadom ość ta  nie pozostała 
bez echa i tu ła się ciągle po pism ach. O skarżenie powyższe 
n ie powinno zostać bez odpowiedzi. P rasa  w arszaw ska, przy 
rozm aitych swoich wadach, pod względem uczciwości p rze­
w yższa ogół dziennikarstw a europejskiego. Nie znaczy to, 
żeby każdy dziennikarz w arszaw ski był bezw arunkow o u cz­
ciwym, ow szem  trzeba  przyznać, że i tam  się w krad ła  
w ostatn ich  czasach  pew na ■ ilość rozm aitych chenaliers 
d’industrie. Tw ierdzim y tylko, że ludzie stanow iący czoło 
dziennikarstw a w arszaw skiego, są  ludźm i bezw arunkow o 
uczciwym i i stąd  p rasie  całej nadają  pewien ton szlachetny. 
Otóż prasa  w arszaw ska pow iną dbać o u trzym anie tego 
wysokiego stanow iska, do tego zaś nie przyczynia się po­
kryw anie m ilczeniem  podobnych oskarżeń. P rzed niedaw nym  
czasem  członek naszej redakcyi rozm aw iał w tym p rzed­
miocie z jednym  z najw ibitniejszych przedstaw icieli naszej 
lite ra tu ry  w spółczesnej, znającym  nadto  dobrze w arszaw skie 
stosunki dziennikarskie. P isarz  ten  pow iedział, że oskarże­
n iu  tem u stanow czo nie wierzy, że prasa  w arszaw ska zbyt 
je s t uczciwa, ażeby podobny fakt nikczem nego zaprzedania  
się by ł śród niej możliwy. My jesteśm y tego sam ego p rze­
konania. To jednak  naw et nam  nie w ystarcza, bo oskarże­
nie choć bezzasadne, oskarżeniem  pozostaje i w ywiera 
wpływ dem oralizujący. N aszem  zdaniem , obow iązkiem  oby­
watelskim  p. Lesznow skiego jes t pow ołać ludzi znanych 
z praw ości i posiadających zaufanie ogółu, ażeby spraw ę 
tę  rozpatrzyli i ogłosili o niej sw ą opinię w którem  z pism 
zakordonow ych. Gdyby p. L. tego nie zrobił, obow iązek ten 
spada na  ca łą  p rasę  w arszaw ską, na k tórą oskarżenie to 
cień rzuca. T u nie może być mowy o przeszkodach ze 
strony rządu. Ż aden  rząd, naw et rosyjski, nie może cz ło ­
w ieka karać  za to, że chce ogółowi donieść, iż pism o jego 
je s t organem  niezależnym.

Dnia 29 z. m. zwołano w jednej z sal un iw ersytetu  
w rocław skiego zgrom adzenie studentów  w celu zaw iązania 
filii »T ow arzystw a szerzenia niemczyzny®, znanego społe­
czeństw u polskiem u pod inicyałam i H. K. T. Z ebranie za­
gaił profesor filozofii praw a, p. Feliks Dahn, przem ów ieniem  
do m łodzieży, w którem  dow odził potrzeby łączenia się 
przeciw  Polakom . Gdy następnie przew odniczący w krótkich  
słow ach przedstaw ił w arunki należenia do tow arzystw a, po ­
w stał z ław y jeden  ze studentów  Polaków  i w im ieniu ko­
legów rodaków  odczytał p ro test przeciw  zak ładan iu  polako­
żerczego stow arzyszenia śród m łodzieży uniw ersyteckiej 
»w interesie zgodnego pożycia studentów  obu narodow ości 
i w interesie wolnego rozw oju nauki®. Potem  salę opuścił, 
a  pozostali Niemcy obradow ali dalej bez widocznego na  ra ­
zie skutku.

P ro test studentów  Polaków  w yw arł pew ien wpływ, 
rek tor bowiem uniw ersytetu  ogłosił zakaz odbyw ania w sa ­
lach uniw ersyteckich zgrom adzeń w sprawie H. K. T. N astępne 
więc zgrom adzenie studentów  niem ieckich we w zm iankow a­
nym  celu odbyło się w w ynajętej na mieście sali, lecz po­
mimo niewielkiej ilości uczestników  zostało z pow odu bu- 
rzliwości obrad rozw iązane przez kom isarza policyi.

Cała ta  spraw a je s t zjaw iskiem  nader znam iennem . 
P rofesor na  zebraniu studenckiem , rzucający hasła  walki 
z prześladow anym  narodem  i zanoszący m odły do m itolo­
gicznego germ ańskiego W uotana, aby odw rócił niebezpie­
czeństw o, grożące kresom  w schodnim  wielkiej ojczyzny 
zalaniem  ich żywiołem p o lsk im ! Czego możemy się spodzie­
w ać od przyszłego pokolenia Niemców, które wyjdzie z pod
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ręk i takich kierowników ?... W obec takich przew odników  
i takiej m łodzieży nie pozostaje nic innego, ja k  gotować 
się do walki n ieubłaganej, do walki na życie i śm ierć. Nie 
może tu  już być kwestyi, w jak i sposób na danym  obsza­
rze ziem i mogą żyć zgodnie Niemcy z Polakam i —  r a  jej 
m iejscu staje  k w e s ty a : kto kogo zmoże, kto kogo u su ­
nie ? czy na  danym  kaw ale ziemi pozostaną Niemcy, czy  P o ­
lacy ? . . .

W obec takiej alternatyw y nam  rąk  nie należy opu­
szczać. R zeczyw istość św iadczy, że nie jesteśm y narodem , 
którem u nic więcej prócz nekrologów się nie należy. Od 
czasu  do czasu  zjaw iają się w yraźne fakty, św iadczące, że 
spraw a nasza postępuje, że polskość się w zm acnia i to 
w zm acnia się tam , gdzie to je s t najw ażniejsze, u  dołu, 
u  fundam entów  —  śród w arstw  ludowych. W yraźnym  do­
w odem  tego są  obecne w ybory posła do parlam entu  w o- 
kręgu m iędzyrzecko-babim ojskim . Okręg ten  leży w rejen- 
eyi poznańskiej, na  sam ej granicy brandebursk iej. Na tych 
k resach , nadjedzonych bardzo pleśnią niem czyzny, Polacy 
przy w yborach pozostaw ali zaw sze w m n ie jszośc i: okręg 
m iędzyrzecko-babim ojski nigdy nie był reprezentow any w par­
lam encie przez polaka. O becnie przy w yborach uzńpełniają- 
cych n a  m iejsce landrata  Dziembowskiego, niem ca, którego 
m an d at uniew ażniony został przez parlam en t z pow odu n a ­
dużyć w yborczych, w spółzaw odniczyło trzech kandydatów  : ze 
strony niem ieckiej tenże lan d ra t Dziembowski, konserw a­
tysta, oraz H erfarth , antysem ita, ze strony zaś polskiej ks. 
Szym ański. Głosy padły  jak  następu je : ks. Szym ański 804-2 
głosy, Dziembowski 5 183 , wreszcie H erfarth  3 601 . W  po­
rów naniu  z ostatnim i w yboram i liczba głosów polskich pod­
niosła się z 7812  na 8 042 , niem ieckich zaś spad ła  z 8 9 0 0  
na 8784 . Niebawem odbędą się' wybory ściślejsze m iędzy 
k s. Szym ańskim  a Dziembowskim. Je s t w ielka nadzieja, że 
ks. Szym ański zwycięży, część bowiem antysem itów  w strzy­
m a się pew nie od głosu, nie chcąc głosować na nienaw i­
stnego konserw atystę, z drugiej zaś strony —  polacy, n a ­
braw szy w pow odzeniu otuchy, rozwinęli przed wyboram i 
ściślejszym i energiczną agitacyą śród swoich. Pew nie też 
obecnie więcej ich jeszcze stanie do urny, niż przy pierw ­
szych w yborach. Jeżeli ks. Szym ański wyjdzie zwycięzcą, 
będzie on dwudziestym  posłem  polskim  w parlam encie 
R zeszy.

W ybory w okr. m iędzyrzeeko-babim ojskim  śą, jak  po­
w iedzieliśm y, św iadectwem  o pom yślnym  rozw oju polskości. 
P raw da że w śród głosów polskich znajdu je  się pew na ilość 
niem iecko katolickich, nasi bowiem współw yznawcy nie­
mieccy, wobec wrogiego stanow iska konserw atystów  wzglę­
dem  kościoła katolickiego, głosowali na  polskiego kandydata , 
z drugiej strony jednak  mieliśmy do przezw yciężenia wiele 
przeszkód, do których zaliczyć należy naw et nazw isko kan­
dydata  niem ieckiego, niem ey bowiem w łaściciele ziemscy, 
wyzyskując jego polskie brzm ienie, wskazywali go służbie 
swej, jako polaka, zachęcając do głosow ania na niego. Zeby 
tak ie  przeszkody pokonać, trzeba ju ż  pewnego wyrobienia 
politycznego szarej m asy wyborców.

Szow inizm  niem iecki poniósł obecnie dotkliw ą b a r­
dzo klęskę w A ustryi. W iedeńska rada  państw a przy 
głosowaniu nad budżetem  m inisterstw a oświaty przyjęła 
173 głosam i przeciw  144 pozycyę na  utw orzenie w Cylei 
przy gim nazyum  równoległych klas ze słowieńskim językiem  
wykładowym. Zaciekły opór lewicy .niemieckiej w ywołał 
przy obradach sceny iście skandaliczne: wym yślano sobie 
od »odstępców«, ^zdrajców *, ba... naw et od »prusaków « ! 
Lewica, poparta  przez narodow ców  niem ieckich, an tysem i­
tów oraz liberalnych W łochów, m iała przeciw  sobie doraźną 
koalicyę w szystkich żywiołów słow iańskich i klub Ilohen- 
warta. Praw dopodobie drobna ta na pozór spraw a wpłynie
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silnie na dalszy bieg spraw  austryackich , dziś jednak  je ­
szcze nic określonego przepow iedzieć nie m ożna. Dla nas 
w ażnym  tu  jes t faktem , że koło polskie w ystąpiło w tej 
spraw ie solidarnie z żywiołam i słow iańskim i A ustry i, zada - 
jąc  cios pew nem u siebie i pragnącem u nad  w szystkiem  pa­
now ać germ anizm owi.

Gylea mimowoli przypom ina spraw ę gim nazyum  cie­
szyńskiego. N asuw ające się lu zestaw ienie zrob iła  w o sta­
tnim  N -rze Gwiazdka cieszyńska. W skazując na energię 
Słowieńców, którzy zagrozili w ystąpieniem  z klubu Hohen- 
w arta, jeżeli tenże klub nie poprze spraw y cylejskiej, gazeta 
zw raca uwagę na to, że ogół polski, zebraw szy 9 0 .0 0 0  złr., 
pokornie prosi, jak  o łaskę, o pozwolenie założenia za sw oje 
pieniądze gim nazyum  polskiego w polskim  kraju .

„Dlatego też myślimy, mówi Gwiazdka, że i te deputacye 
i dreptania po biurach opawskich i wiedeńskich niewiele co po­
mogą, jeżeli tej lojalnej roboty nie poprze taka energia i takie 
postępowanie posłów i całego ludu polskiego w Austryi, jak  to 
uczynili Słowiency w S tyryi“.

T rudno się z tern zdaniem  nie zgodzić.
W  naszych koloniach am erykańskich  zbliżają się dni 

ożyw ienia politycznego. D nia 9 w rześnia r . b. odbędzie się 
w Cleveland sejm  Związku N arodowego Polskiego w S tanach  
Zjedn. Am. Półn., jednocześnie zaś praw ie zgrom adzą się 
w rozm aitych m iejscach zjazdy innych organizacyi i stow a­
rzyszeń. Jedną z pierwszych spraw  na porządku  dziennym  
będzie, jak  się dow iadujem y, spraw a uznania  S karbu  N aro ­
dowego w R appersw ylu za jedyny  Skarb  N arodowy polski 
i zlania z nim  w szystkich istniejących tego rodzaju  insty - 
tueyi. Zw iązek Nar. Polski ma ju ż  tę  zasługę, że spraw ę 
Skarbu rapperswylskiego poparł gorąco śród Polaków  am e­
rykańskich. Datki popłynęły już obficie, a  p rasa  am erykań­
ska staje  się na tym punkcie so lidarniejszą bez względu 
na ogólne różnice przekonań. P ism a, k tóre daw niej były 
przeciwne Skarbow i, dziś ośw iadczają się za nim  i naw o­
łu ją  do datków . S łuszna je s t rzecz, ażeby z tego rodzaju  
spraw y nie robić spraw y jednego stronnictw a, jednej orga­
nizacyi, ale postawić ją  wszędzie, jako  rzecz ogólno-naro- 
dową, łączącą w szystkich Polaków . Pow racając do zjazdów  
polskich w Am eryce, do sejm u zaś Z w iązku Narodowego 
w szczególności, zwrócim y uw agę na  jednę spraw ę. M iano­
wicie, byłoby niezm iernie w ażną rzeczą, ażeby sejm y Zw ią­
zku i innych organizacyi, bez uszczerbku dla innych w a­
żnych rozpraw, rozstrzygnęły w zasadzie k w e s ty ę : 1) czy
je s t możliwa akcya w celu skupienia polskiej kolonizacyi 
rolnej St. Zjednoczonych na jednem  terytoryum  ? i 2) jeżeli 
tak  jest, to jak ie  tery toryum  byłoby najodpow iedniejsze 
i jak i bieg praktyczny należałoby pomienionej akcyi nadać  ?

Podsuw ając rodakom  naszym  w A m eryce tę kw estyę, 
k tórąśm y ju ż  poprzednio poruszali, robim y to dlatego, że 
nigdzie ona nie może się spodziewać tak  w szechstronnego 
wyświetlenia, jak  w łaśnie w zgrom adzeniu ludzi, znających 
w ybornie stosunki miejscowe. Ze swej strony zrobim y jednę 
u w ag ę : organizowanie kolonizacyi, m ające dla przyszłości 
narodu znaczenie ogromne, nie p rzedstaw ia w łaściwie pola 
dla działalności czysto ideowej, ale m usi się oprzeć na do­
brze zrozum ianym  interesie. M uszą na niem  korzystać eko­
nom icznie zarówno koloniści, jak  i uczestnicy przedsięb ior­
stw a kolonizującego. Kwestyę należy postaw ić otw arcie na tym 
gruncie Dlatego sejm  organizacyjny może ją  rozpatryw ać 
tylko w zasadzie, praktyczne zaś przeprow adzenie spraw y 
m usiałaby podjąć jakaś spółka ludzi zam ożnych, którzyby 
w tern szukali dla siebie takich  korzyści, jak  w każdem  
innem  przedsiębiorstw ie.

1. Żagicwski.
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Z ZABORU ROSYJSKIEGO.

Warszawa d. 3  lipca.
Okres rewizyi i aresztowań. E n e rg ia  polieyi.  Nowe metody żan- 
darmskie .  System karan ia  p rzes tęps tw  politycznych. Pożegnanie

więźnia.

Ubiegły m iesiąc w życiu W arszaw y m ożna nazw ać 
okresem  rew izyi i aresztow ań. D wukrotnie p rzedsiębrane 
dały one żandarm om  plon obfity. Znaleźli oni m iędzy in­
nymi drukarn ię  ta jną, dotąd jednak  nie w iadomo, do kogo 
ta d rukarn ia  należała i jak ie  było jej przeznaczenie. Należy 
zauw ażyć, że w ostatn ich  czasach żandarm erya rozw inęła 
szczególną energię. Dawniej aresztow ania robiono dosyć 
ostrożnie, b rano ludzi, przeciw  którym  posiadano jakie  ta ­
k ie dowody lub przynajm niej pew ne poszlaki, w chw ilach 
tylko nadzw yczajnych rzucano się na  oślep, próbując szczę­
ścia u  ludzi, którzy n ic wspólnego z konsp iracyą nie mieli. 
O becnie gorliwość posunięto tak  daleko, że w wielu w y­
padkach  aresztow ania robią w prost tak ie  w rażenie, jak  
gdyby chodziło nie o odkrycie jakiegoś działan ia  n ielegal­
nego, ale o zam knięcie jak  najw iększej ilości m ieszkańców  
W arszaw y w cytadeli. W ynaleziono naw et specyalną m etodę 
łapan ia  ludzi. Dawniej osoba, u  której postanow iono zrobić 
rew izyę, była budzona w nocy przez żandarm ów , którzy 
w szedłszy do m ieszkania, przeszukiw ali je  całe, potem  zaś 
zabraw szy , co było nielegalnego w m ieszkaniu, w raz z jego 
gospodarzem  znikali. O becnie w prow adzono pew ne udosko­
nalenie. W  dniu poprzedzającym  rew izyę, przed w ieczorem  
zjaw ia się do ofiary dozorca polieyi z paru  agentam i i, a re ­
sz tu ją c  gospodarza na m iejscu , siedzą z nim  we w łasnem  
jego m ieszkaniu przez cały wieczór. Każdego gościa, który 
przez ten czas do owego m ieszkania zajrzy, aresz tu ją  oni 
i za trzym ują na  miejscu. W  nocy przychodzą żandarm i 
i za jm ują  się nietylko przeszukiw aniem  m ieszkania, ale i re- 
w izyą osobistą przy aresztow anych gościach oraz ich b ad a ­
niem . Tym  sposobem  często zam iast jednej zam yka się 
w cytadeli odrazu  kilka ofiar.

P rzy  stosow aniu kar adm inistracyjnych za przestępstw a 
polityczne trzym ają się nadal w ładze system u, w prow adzo­
nego za czasów  H urki. Jeżeli przestępstw o je s t łagodne," je ­
żeli n ie m a w yraźnych dowodów winy i w skutek tego nie 
m ożna nałożyć ciężkiej kary , s ta ra ją  się w tedy usunąć czło­
w ieka z W arszaw y i wogóle z Polski. P rzychodzi w tedy 
w yrok adm inistracy jny , zgodnie z k tórym  za karę  policzono 
czas przepędzony na  śledztw ie w cytadeli, jako  zaś  następ ­
stwo kary  zjaw ia się kilkuletni jaw ny dozór policyjny bez 
praw a zam ieszkiw ania przez te la t kilka »w stolicach (Pe­
tersburg  i Moskwa), w guberniach stołecznych, w m iastach 
uniw ersyteckich, w k ra ju  N adw iślańskim , północno- i po ­
łudniow o-zachodnim  (Król. Polskie, Litwa, W ołyń, Podole, 
U kraina)«. Je s t to jeden  z nielicznych wypadków, w k tó­
rych rząd  rosyjski uznaje granice Polski z r. 1772 , acz­
kolwiek w redakcyi w yroku do tego stopnia un ika się wy­
razu  »polski«, że K ongresów ka, nosząca urzędow y ty tu ł 
K rólestw a Polskiego, w tym dokum encie podpisanym  przez 
cara  (wyrok adm inistracyjny zw łaszcza na  szlachcica pod­
pisyw any je s t przez cara  i nazyw a się w yrokiem  >Z roz­
kazu  najw yższego«), nazyw a się krajem  Nadwiślańskim . Taki 
tedy wyrok usuw a na kilka la t z k ra ju  człowieka, przeciw  
którem u żandarm i nie znaleźli żadnych dowodów. Skarżyć 
się na jego surowość nie m ożna, ber jaw ny dozór policyjny 
nie nazyw a się karą  — je s t to tylko postaw ienie człow ieka 
w takie w arunki, w których nie może być szkodliwym. Do- 
brzęby było jeszcze , gdyby na  tem  był koniec, ale n iestety  
tak  nie jest. Upływa, dajm y na to, dw a lata  owego dozoru  
policyjnego, na  który  człow ieka sk a z a n o ; cieszy się on, że

może już opuścić jak ąś Kaługę, którą sobie obrał na  m ie­
szkanie, gdy wzywa go polieya i kom unikuje m u resk ryp t 
m in istra  spraw  w ew nętrznych na  mocy którego: po upływ ie 
przeznaczonych »z R ozkazu Najwyższego* dwóch lat zdej­
m uje się z niego jaw ny dozór policyjny i pozw ala się mu 
swobodnie przejeżdżać z m iejsca na m iejsce, bez praw a 
jednak  przyjazdu jeszcze przez dw a lata  do m iejsc w ym ie­
nionych w wyroku. T ak więc człowiek, skazany  przez sa ­
mego cara, po upływ ie term inu kary nie jes t wolny, ale ma 
czas w ygnania przedłużony przez m inistra, potem  zaś, gdy 
i m inister przestanie w yprow adzać konsekw eneye wyroku, 
jeszcze dany  jenera ł-gubernato r m a praw o nie w puszczać 
go do kraju , którym  zarządza. T ak postępuje się często 
z ludźm i, którym  naw et nie pow iedziano za co siedzieli 
w cytadeli, bo nie było istotnie co powiedzieć. Jes t to wy­
ryw anie korzeni sp isku  z g runtu  polskiego. Gzy jednak  pro­
wadzi do celu ?... Z daje się, że nie...

W  ostatnich paru  m iesiącach przyszło z P etersburga  
dość wyroków na  ludzi różnyćh sfer poczynając od inteli- 
gencyi z w ykształceniem  uniw ersyteckiem , a kończąc n a  ro­
botnikach. O statni zwykle są karan i bardzo surow o. Kilku 
w ubiegłym  m iesiącu w ysłano na Syberyę. D ostał mi się 
w ręce w iersz napisany przez jednego z nich dla tow arzy­
szy. Po dw uletniem  więzieniu w cytadeli, przed w ysłaniem  
na Sybir przeniesiono go na t. zw. Paw iak (więzienie przy 
ulicy Dzielnej) i stam tąd  wyszedł ten szczególny utw ór lite­
racki, skreślony ręką  niew praw ną, ale nacechow any szcze- 
rem  uczuciem . Podaję go w dosłow nem  b rzm ien iu :

P o ż e g n a n i e .

Ż egnam  was, bracia, drodzy towarzysze,
Z bijące ni sercem i w oczach ze łzami 
Krew w żyłach lodem się ścina, gdy słyszę :
„ Ż e g n a j !“ — już może nie spotkam się z wami...

W ybaczcie,  bracia,  jeź l i  zawiniłe u,
Nie potępia je ie  — wyrok to za srogi —
T ak  was kochałem, miłowałem, czciłem.
I szedłem z wami przez  ciernie  i głogi.

N a los nie sarkam i wszystkie nawały  
Zniosę cierpliwie i nie mnie nie skruszy ;
Lecz  was postradam — w tem jes t  ból mój cały —
W  tem żal po bratniej  mi duszy...

Lecz próżne żale i próżne lam enty ,
Wyroków losu dziś już nic nie zmieni.
Myśmy, j a k  drzewo, co ma konar  ścięty,
Ily silniej wzrosnąć i kwitnąć w zie leni.

B rac ia !  wy P io t ra  we mnie  nie ujrzycie,
Nie zaprę  nigdy swych zasad i w i a r y :
Zawsze i wszędzie, otwarcie, czy skrycie 
Rozwinę nasze sztandary.

H u rra  1 Niech żyją  i św iatło i swoboda 1 
I węzłów naszych niech nie nie rozluźni 
Niech żyją :  równość i wszech-braei  zgoda!
A  hań b a  temu, kto z nas drwi i bluźui !...

Żegnajc ie, bracia, niech was los uchowa,
Nadzie ja  w serca  niech wam rzuci błyski —
Żegnajcie,  drodzy, to ostatnie słowa,
A  ze słowami ślę bratnie uściski.. .

Ach. ja k  mi tęskno i smutno.....

Prószę m i wybaczyć, że zajm uję tyle m iejsca u tw o ­
rem  tak  surowego pióra. Zdaje mi się jednak , że nie z a ­
szkodzi, jeżeli obok w ykw intnych pod względem form y w ier­
szyków  bez treści znajdzie się ten  wyraz gorącego uczucia 
i silnej w iary, choć w n iezbyt zgrabnych sza tach .

—s/a.
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Projekt  na ruszen ia  całości Królestwa Kongresowego. Przyszła  
g ubern ia  chełmska i jej terytoryum. Ludność. Dzisiejsza  gospo­
d a rk a  rządu  na Pod las iu  i w Chelmszezyznie. Znaczenie  dla 

nas projektowanej zmiany granie.,

P rasa  rosy jską po raz już niew iadom o który poru­
szyła spraw ę utw orzenia z części Kongresówki —• gubernii 
chełm skiej i przyłączenia jej do jenera ł-gubernato rstw a k i­
jowskiego. M ożnaby nie zw racać uwagi n a  te głosy, gdyby 
spraw ą pom iem oną zajm ow ała się tylko prasa; coraz więcej 
jednak  przybyw a danych, św iadczących, że bardzo nią za j­
m ują się rosyjskie sfery rządowe. O pow iadają tu, iż pewien 
dyplom ata rosyjski za granicą, podochocony nieco w tow a­
rzystw ie, zakom unikow ał popfnie obecnym  Polakom , iż czeka 
wkrótce, nas rzecz nieprzyjem na, m ianowicie, odłączenie 
„russHego Zabużja“ od K ongresówki. Na pocieszenie do­
dał, że zm iana taka  będzie dla Polaków  naw et korzystna, 
gdyż umożliw i ona pewne ulgi dla »polskiej części kraju 
N adw iślańskiego*. W podobny sposób ma się też w yrażać 
jenera ł-gubernator w arszaw ski hr. Szu wałów. Jeżeli tak jest, 
to znaczy, że działacze rosyjscy zaczynają ju ż  przygotowy­
wać grunt do naruszen ia  tery toryum , zaw arowanego trak ta - 
tcm  w iedeńskim , że. chodzi im o to, aby Polacy w razie 
w ykonania projektu  jak  najm niej robili hałasu . Spraw a ode­
rw ania C hełm szczyzny od K rólestw a nie m oże mieć nic 
wspólnego z ulgam i, ca ła  zresztą  dzisiejsza polityka rządu 
rosyjskiego św iadczy, że cbodzi o wytępienie w szystkich 
Polaków , czy w Chełm szćzyżnie, czy na  M azowszu, czy 
w Sandom ierskiem . P raw da, że i bez oddzielenia p rojekto­
wanej . gub. Chełm skiej gorliwość rusyfikatorSka silniej wy­
stępuje  we w schodniej części Kongresówki, niż w* zachodniej, 
,ale to dlatego, że taktyka- najeźdźców  polega na  system a- 
tycznem  posuw aniu się ku zachodowi z um acnianiem , po- 
zycyi na wschodzie.

Przyjrzyjm y się bliżej tem u » niepolskiem u* krajow i, 
który działacze rosyjscy  chcą od Kongresówki oderwać. 
Chodzi tu o pow iaty gub. lubelsk ie j: hrubieszow ski, chełm ­
ski, tom aszow ski, biłgorajski i zam ojski, oraz gubernii sie­
d leck ie j: bialski, w łodaw ski, konstantynow ski i radzyński. 
Są to powiaty, które za »hum anitarnych* rządów  A leksan­
d ra  II stanowiły teren barbarzyńskich  orgii kozactw a i żoł­
daków  moskiew skich, to powiaty, zaludnione w znacznej 
części pczeż unitów, naw róconych gw ałtem  na  praw osławie. 
Dzięki lem u naw róceniu posiadają one obecnie znaczną ilość 
ludności form alnie praw osław nej, której część przyw iązana 
je s t do kościoła katolickiego, druga zaś odznacza się indy- 
ferentyzm em  religijnym, chodzi zarów no do kościoła, jak  
i do cerkwi, w sercach  zaś nie m a napraw dę żadnej religii, 
gdyż katolickiego Boga z nich wypędzono, .praw osław ny zaś 
jeszcze nie zam ieszkał.

W edług ostatniego w ydania »Prao w arszaw skiego ko­
m itetu statystycznego* za r. 1893., stosunek ludności pra­
w osław nej do katolickiej p rzedstaw ia się tam , jak  następuje :

Na 100 mieszkańców j e s t :
e z , katolików prawosławnych 

w pow. bialskim . . . .  17,0 61,0
„  włocławskim • ■ 19,, 58:5
„ hrubieszowskim ■ 27,, -57,c
„ konstantynowski m 35,5 51,2
„ chełmskim*) • ■ 33.4 39.5
„ tomaszowskim • 42.0 45,2
„ radzyńskim • • • 4">V. 35,4
„ b iłgorajskim • • 59,s 30,„
„ zamojskim • • ■ 68, B 18,e

*) W  powiecie chełmskim jes t  dużo protestantów, koloni­
stów niemieckich. S tanowią oni 20%  ludności wiejskiej .

K lasę oświeconą kraju  stanow ią rz. katolicy (natural­
nie Polacy); jak zaś widzimy z powyższych cyfr, część ludu 
w każdym  powiecie, w radzyńskim  zaś, biłgorajskim  i za­
m ojskim  w iększość je s t w yznania rz. katolickiego. W szyscy 
rz. katolicy używ ają języka polskiego. L udność praw osław na 
(ex-unicka) dzieli się na trzy kategorye: 1) używ ająca języka 
polskiego, a naw et św iadom a swej polskości pomimo n a ­
rzuconego urzędowego w yznania, 2) używ ająca bez różnicy 
jęz. polskiego i ruskiego (rusińskiego, jak  się mówi w za­
borze rosyjskim ), wreszcie 3) mówiąca po rusku  m iędzy 
sobą, ale w ładająca przeważnie prócz tego językiem  pol­
skim . O w zajem nym  stosunku liczebnym  tych trzech grup 
nie m ożna dać przybliżonego naw et pojęcia wobec braku 
odpow iedniej statystyki. Po rosyjsku mówią tylko ci, którzy 
świeżo wrócili z wojska, ale i oni po dłuższym  pobycie we 
wsi zapom inają rządowego języka.

T ak się p rzedstaw ia kraj »rosyjski«, który adm in istra- 
cya chce w yrwać ze szpon polskich. Sam  powiat chełm ski, 
owo serce „russkawo zabuijd“ ma tylko 3 9 ,5°/(< ludności 
praw osław nej, której nadto znaczna część je s t etnograficznie 
polska.

R ząd rosyjski oddaw na rozw ija w wym ienionych po­
w iatach energiczną działalność, m ającą na celu przyw iąza­
nie ich do Rosyi. Poobsadzał on tam  m iejsca pisarzy gm in­
nych i nauczycieli w iejsk ich . szpiegami, na parafiach siedzą 
popi, nie gardzący też szpiegowskiem  rzem iosłem , a p rze­
w odzą tej ęirużynie odpowiednio dobrani naczelnicy pow ia­
tów. Szpiegow ska działalność potrzebna jes t nietylko dla 
tego, żeby węszyć, czy ksiądz nie odbiera dusz cerkw i 
praw osław nej, czy nie chrzci w kościele dzieci byłych u n i­
tów (za to ksiądz idzie na Sybir), ale i do tego, żeby nie 
dopuścić inteligencyi do wpływu na lud. Sw oją drogą z d a ­
rza się, że chłopi w Chełm szćzyżnie pytają ekonomów, czy 
nie będzie czasem  w krótce pow stania, bo oniby się chętn ie  
dobrali do skóry »m oskalom *. Od czasu  urzędow ego zn ie­
sienia unii istnieją w tych stronach kom isye, złożone z u- 
rzędników  adm iriistracyjno-policyjnych i popów (do komisyi 
tych w prow adza się także jakby  na szyderstw o, księdza ka­
tolickiego), które, śród ludności katolickiej poszukują dusz, 
należących do cerkwi prawosławnej.. Popi grzebią w a r ­
chiw ach parafialnych, odczytują s ta re  m etryki i jeżeli zna jdą , 
że jak iś daw no zm arły katolik był chrzczony lub b ra ł ślub 
w unickiej cerkwi —  co m iało m iejsce bardzo często, n ie­
wiele bow iem  przyw iązyw ano u nas wagi do różnicy ob­
rządków  —  to fak t taki zupełnie w ystarcza, ażeby całe jego 
żyjące potom stwo zapisać w szeregi praw osław nych. T rzeba 
być-f na  m iejscu, ażeby m ieć pojęcie o rozpaczy jak a  ogar­

n i a  tych nieszczęsnych, gdy się niespodzianie dow iadują, 
że ich i ich dzieci zrobiono praw osław nym i. Często się 
zdarza, że do adw okatów  .lubelskich przychodzą w łościanie, 
którzy całe swe mienie ofiarują, aby ich tylko w yrw ać z po­
pich szponów i wyprocesow ać im wolność sum ienia.

Rządowi rosyjskiem u niedość środków, których używ a 
do »odpolszczenia* Chełm szczyzny i bialskiego Podlasia. Cho­
dzi o to, żeby do tych ziem m ożna było zastosow ać cały 
szereg praw  w yjątkowych, panujących na Litw ie i R usi, 
żeby na ziemi tej, graniczącej z W ołyniem , m ożna było, 
jak  na W ołyniu, gospodarować. Oddzielenie w ięc tych ziem 
od królestwa kongresowego będzie nietylko zm ianą granic 
traktatow ych, nowym zaborem , ale także nowym krokiem 
i to wielkim krokiem  na drodze eksterm inacyi żywiołu pol­
skiego. Po oderw aniu C hełm szczyzny i części Podlasia od 
K rólestw a, zniesiony tam  będzie kalendarz gregoryański 
i kodeks Napoleona, oraz zaczną działać praw a wyjątkowe, 
zakazujące polakom  nabyw ania ziemi i t. d. Dlatego też 
trudno przypuścić, żeby się rządow i udało tę zm ianę bez 
żadnych przeszkód przeprow adzić. Podobno też, chcąc un i­



knąć trudności, jak ie  mogą przy zm ianie gwałtownej pow stać, 
w sferach rządow ych m yślą o powolnem  reform ow aniu s to ­
sunków , stopniowem  w prow adzaniu praw  w yjątkow ych i t. p.

** *

Wilno iv lipcu.

Pomnik dla Murawjewa. Miejsce jego budowy.

Spraw a budow y pom nika dla M urawjewa, k tóra na 
pewien czas przycichła, obecnie znow u przypom ina się ogó­
łowi. Jak  wiadom o zapoczątkow ano ją- jeszcze za jenera ł- 
gubernatorstw a K achanow a i odrazu poczęto energicznie 
zbierać składki. Nie poprzestaw ano n a  sk ładkach  dobrow ol­
nych, ale zabierano pieniądze urzędnikom  przy w ypłacaniu 
pensyi, w instytucyach rządow ych w ym uszano je  na  inte­
resan tach  i t. p. Tą drogą w sum ach  zebranych n a  pom nik 
znalazło  się wiele pieniędzy polskich, pochodzących od 
dzieci tych ludzi, których M urawjew pow ywieszał lub na 
Sybir pozsyłał. Złożyli om swój grosz na pom nik m ordercy 
pod naciskiem  w szechpotężnych czynowników, ze strachu , 
nie doszedłszy jeszcze do uznan ia  wielkości ^narodowego* 
bohatera  w myśl w iersza hum anitarnego poety rosyjskiego, 
N iekrasow a : *)

„Miatież proszot, kramoła liażet,
„ W  IJtwie i  Żm udzi m ir wzojdiot.
„Togda i  samyj wrag twój skażet:
„ —  W ielik tw ój podwig! i  wzdochniot“.

(^Powstanie  minęło, spisek upadnie,  na  L itwie  i Ż m u d z i  
pokój nastanie.  W tedy  nawet wróg twój powie: — W ielki jest  
twój c z y n ! i westchnie").

Przyszła  jednak  chwila, że czciciele pogrom cy polaków 
na Litwie uznali za najodpow iedniejsze »wypić* na  jego 
cześć za uzbierane n a  pom nik pieniądze. Pew na część sum  
ulotniła się, W  spraw ę był zam ieszany sarn ’ K achanów , co 
podobno przyczyniło się do usunięcia go »m iędzy senatory«.

P rzez pew ien czas chodziły w ieści, że budow y pom ­
nika zaniechano. Niedawno znów, pół roku tem u ogłoszono, 
że zgodnie z zatw ierdzonym  przez zm arłego ca ra  projektem  
pom nik stanie przed dzisiejszym  Soborem  Mikołajewskim. 
T eraz znów W ilienskij W iestn ik  oznajm ia, iż kom itet b u ­
dowy postanow ił w ybrać n a  m iejsce dla pom nika plac m ię­
dzy dom em  jenerał-gubernatora  a B onifratram i (szpitalem  
w aryatów ). Że w ybrano m iejsce w pobliżu m ieszkania gu- 
bernatorskiego, to je s t zupełnie z ro zu m ia łe : chodzi pewnie 
o to, żeby satrap i w ileńscy przypom inali sobie ciągle swego 
poprzednika i tw órcę program u, który oni po dziś dzień 
w życie w prow adzają... Dlaczego jednak  w ybrano Bonifratrów, 
to trudno  wytłómaczyć.

Tak czy owak, pom nik stan ie  a przynajm niej będzie 
staw iany. Między zasługam i m ęża winny być w ypisane na 
pom niku i Kroże, bo w nich odżył n ieśm iertelny w Rosyi 
duch „mirotworcaa.

=  Dokument. O trzym aliśm y kopię dosłow ną dokum entu 
pochodzącego z kancelaryi inspektora  szkół w arszaw skich. 
Oto brzm ienie przekładu po lsk iego :

*) Z nany  z wielkiego ta lentu  i hum anitarnego  kierunku, 
poeta rosyjski Niekrasow, u łożył  raz toast za zdrowie Murawjewa. 
którego nazwał „mirotworcem“ (twórcą pokoju). Utwór ten, z któ­
rego wyjątek przytaczamy, powstał podobno w poczuciu potrzeby 
zrehab Ttowania się wobec polieyi. Jakkolwiekbądź, świadczy on, 
że hum anitaryzm  nawet na jhum an ita rn ie jszych  R o s ja n  bywa 
bardzo n ies ta łą  forniacyą.

Inspektor szkół 
m. W arszawy 

21 marca 1805 r.
Nr. 1595. I)o rzecz, radcy  stanu J .  Trejdosiewieza,

utrzymującego 6-kiasową szkoło rea ln ą  p r y ­
watną.

W  skutek polecenia pana kuratora Okręgu N aukow e­
go W arszaw skiego z d. 24 lutego r. b. za Nr. 1 8 5 9 4  mam 
zaszczyt prosić Pana, ażebyś lekeye geografii i h istoryi, po­
w ierzone w r. b. p. Dziadulewieżowi, oddał od roku  przy­
szłego nauczycielowi praw osław nem u.

(podpisano) Sawinkow.

=  Dozór nad wydum aniem . N ikt nie znajdu je  się 
pod tak ścisłym  dozorem  władzy, jak  nasze dzieci w szko­
łach. A puchtin rozciągnął ten dozór nietylko na  w szystkich 
uczniów szkół rządow ych, aie poddał mu i wychowańców 
pryw atnych zakładów  naukow ych, przez w prow adzenie tam  
na nauczycieli języka rosyjskiego, ostatn im i zaś czasy h i­
storyi i geografii, swoich ludzi. Są jednak  zakłady w ycho­
wawcze, w ychodzące poza zakres kom peteneyi ku ra to ra  
okręgu naukowego. Do tych z natu ry  należą ochronki przy 
W arszaw skiem  Tow. Dobroczynności i zakłady freblow skie, 
nie dające się zaliczyć do kategoryi szkół. .Ostatnie skutkiem  
tego stały  się przedm iotem  uwagi polieyi m iejskiej w W ar­
szawie, H urko zaś sta ra ł się mieć baczenie na nie przez u rzę­
dników w łasnej kancelaryi. T radycye Hurki w tym wzglę­
dzie p rzejął hr. Szuw ałow . Dba on o to, żeby dzieci w po- 
m ienionych zak ładach  nie korzystały  z czasem  z nauki 
szkolnej, zw łaszcza zaś, żeby nie zarażały  się jadem  pol­
szczyzny. Św iadczy o tern następu jący  urzędow y kom unikat, 
w ydrukow any w W arsz. Gaz. Policyjnej z d. 25 m aja r. b.:

„Urzędnik do szczególnych pnrliczeń przy J.  E. Je n e ra ł -  
Gubernatorze  W arszawskim, as. kol. Stremouehow, przy zwie­
dzaniu zak ładu  freblowskiego Teodory B.tbiekiej pod nr.  16-ym 
na  Tam ce skonstatował,  że z powodu nieobecności właścicielki 
zakładu zajmowały się dz iećm i:  niejaka Apolonia Józefowiczowa 
i 15-letnia córka Babickiej,  nie mające na  to odpowiedniego ze­
zwolenia. Nadto dwoje dz ieci  zajętych było pisaniem  liter na  
a rku szu  pap ieru , co widocznie dowodzi, że w zakładz ie  p rak ty ­
kowane są n a u k i szkolne. Oprócz tego książka do zapisywania  
dzieci prowadzona je s t  w  ję zyk u  polskim  i ani jednej metryki 
urodzenia  przy niej nie znaleziono. W skutek  przedstawienia  
o tern raportu ,  J .  E. Główny N acze ln ik  kra ju  raczy ł  ro z k a z a ć : 
udzielić  na ten raz Babickiej surowe napom nienie  z ostrzeżeniem 
że, jeżel i  w zakładzie znowu powtórzy się coś podobnego, to ów 
zak ład  zostanie zam knięty. O ozem oznajmiam polieyi dla n ie­
zwłocznego wykonania przez komisarza  cyrkułu  10-go nadmie­
nionego rozkazu i przedstawienia  mi na  dowód dek laracy i  B a ­
bickie j11.

Oto w ychwalany w swoim czasie, lir. Szuw ałow , grozi 
zam knięciem  zakładu wychowawczego za takie p rzestępstw a, 
jak  to, że dwoje . dzieci pisało litery na  a rkuszu  papieru 
lub że książka do zapisyw ania dzieci prow adzona je s t w ję ­
zyku polskim !

-=  Szuwałoio o nauce języlca polskiego. Z pewnych 
sfer w W arszaw ie rozchodzą się system atycznie opow iadania 
o faktach, w których hr. Szuw ałow  w ystępuje, jako  przy ja­
ciel polskości. W  tych tendencyjnie rozpuszczanych pogło­
skach- zazwyczaj nie m a ani źdźbła praw dy. P raw dy szukać 
trzeba u  źródeł niewątpliw ie autentycznych. Do tych należy 
przytoczony wyżej kom unikat o zakładzie freblowskim. Mię­
dzy innem i opow iadają, że jenerał-gubernator, objeżdżając 
m iasta prow incyonalne, w jednej szkole gorąco zachęcał 
uczniów  do nauki języka polskiego. N iema żadnych pew nych . 
danych co do praw dziw ości tego faktu, g d y b y .jed n ak  to , 
co opow iadają, było praw dą, to m ielibyśm y tylko jedno wię­
cej św iadectwo o przew rotności rosyjskiego działacza, tli, 
co pogłoskę tę puszczają, powinni pam iętać, że właściwie
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nauki języka polskiego w szkole rosyjskiej nie m a. To, co 
się nazyw a w ykładem  języka polskiego, ograniczone zostało 
z rozkazu A puchtina do tłóm aczeń z języka polskiego na 
rosyjski (z rosyjskiego na polski tłóm aczyć już nie wolno), 
nie. je s t więc niczem  innem , jak  w ykładem  pom ocniczym  
przy nauce języka rosyjskiego. Młodzież n asza  chodzi na  te 
nieobow iązkowe lekcye tylko dlatego, żeby w ładze nie mo­
gły pow iedzieć, iż Polacy dobrow olnie zrzekają  się nauki 
języka polskiego. W artość  jednak  w ykładu pow szechnie jes t 
znana i nikt nie łudzi się, żeby m ożna było chociaż o rto ­
grafii polskiej w szkole rosyjskiej się nauczyć.

Z achęcanie więc do tego rodzaju  nauki może wyglą­
dać, co najw yżej, na  szyderstw o.

=  Jubileusz Świętochowskiego. Grono literatów  w ar­
szaw skich postanowiło uczcić zbiorowem  wydawnictw em  
2 5 -le tn i jub ileusz literackiej działalności A leksandra Św ię­
tochowskiego. Przeprow adzenie wydawnictw a wzięli na siebie 
pp. A. Bem, P io tr Chmielowski, Jan  Karłowicz, S tanisław  
K rzem iński i inni. P ożądaną byłoby rzeczą, aby z racyi tego 
jub ileuszu  ukazała  się możliwie w szechstronna ocena dzia­
łalności znakom itego publicysty i należącego ju ż  dziś do 
przeszłości ruchu  umysłowego, wywołanego przez »po­
zytyw istów  w arszaw sk ich«, których najw ybitniejszym  p rzed­
staw icielem  je s t Św iętochow ski. R uch ten  m iał niezm iernie 
doniosłe znaczenie w życiu społeczeństw a polskiego w za­
borze rosyjskim , wpływ jego odbił się i na  innych zaborach, 
w których zresztą  w arunki społeczne i polityczne nie p rzed­
staw iały  należytego pola dla jego rozw oju. Dziś, kiedyśm y 
ju ż  przeszli w now y okres życia, kiedy na plan pierwszy 
w ysunęły się nowe zagadnienia, ciągle zm uszeni jesteśm y 
liczyć się z czynnikam i społecznymi, przez ten ruch wy­
tw orzonym i. Jedne z nich są  dodatnie, inne ujem ne. N ale­
żałoby ocenić w szystkie ze stanow iska dzisiejszego, zużyt- 
kow ująe cały zapas dośw iadczenia, zdobytego w ostatn ich  
czasach.

^  ZABORU PRUSKIEGO.

Poznań cl. U  lipca.

Jub i leusz  k a rdynała  Ledóehowskicgo. Jeszcze  sp raw a  sztumska. 
Komisya* kolonizaeyjna. Z jazd przemysłowców. W ybory w o- 

kregu międzyrzeeko-babimojskim.

Ogół nasz  w zaborze pruskim  zajęty je s t obecnie 
święceniem  pięćdziesięcioletniego jub ileuszu  kapłańskiego, 
kardynała  M ieczysława Ledóchowskiego. Jub ileusz  ten, p rzy ­
padający  d. 13 b. m, istotnie m a dla ludności polskiej 
wielkie znaczenie, dzisiejszy bowiem kardynał -  to główny 
przedstaw iciel walki narodu  polskiego i kościoła katolickiego 
z rządem  niem ieckim  za czasów K ulturkam pfu . Katolik 
jedynie z początku, m ający tylko uwagę dla spraw  czysto 
religijnych „cwis rom anus“•, w walce z wrogami został pol­
skim  patryotą. Posypały się też adresy  ze w szech stron , 
a  pism a nasze poświęciły jubilatow i gorące artykuły.

O spraw ie parafian  sztum skich skazanych za krzy­
w oprzysięstw o w Elblągu, nie m ożna się jeszcze nic ok re­
ślonego dowiedzieć. Gały proces kryje się za grubą zasłoną. 
Podobno niem iecka sprawiedliw ość spostrzegła się, że sk a ­
zano ludzi niewinnych. K rążą pogłoski, iż rząd niem iecki 
ma tu  przyjść z pomocą i całą spraw ę na podobieństw o 
krożańskicj um orzyć, zała tw iając rzecz na drodze łaski m o­
narszej.

Komisya kolonizaeyjna cierpi na b rak  kolonistów, 
skutkiem  czego pow stał projekt w ydzierżaw iania nabytych

dóbr w całości. Od r. 1888  do końca 1 8 9 4  komisya na­
była 130  dóbr w iększych i 35 gospodarstw  w łościańskich, 
co w ynosi razem  81 .638  hektarów , nabytych za cenę 
49 .5 5 6 .4 4 7  m arek. W ystaw iono na sprzedaż 2342  parcele 
obejm ujące 4 1 .9 2 8  hektarów , sprzedano zaś 1606  parceli 
obszaru  2 8 .1 6 8  hektarów. Sprzedano więc tylko 36 2 °/0 
wszystkiej ziemi, stanowiącej w łasność kom isyi. Przeciętnie 
obszar sprzedaw anej parceli wynosi 1 7 '5 4  hekt., a w artość 
—  11 ,045  m arek. Najwięcej straciliśm y ostatn im i czasy 
ziemi w pow. gnieźnieńskim , gdzie przechodzi ona do rąk 
niem ieckich nietylko skutkiem  działalności komisyi koloniza- 
cyjnej, ale i drogą pryw atnych sprzedaży.

Koło niedzieli 14  b. m. gwarno będzie w Poznaniu , 
na 15 lipca bowiem naznaczony je s t zjazd przem ysłow ców . 
W  program ie zapow iedziano m iędzy innem i kilka referatów  
w in teresujących ogół kw estych.

W ybory w okręgu m iędzyrzeeko-babim ojskim  po ru ­
szyły żywo opinią. Spodziew ają się wszyscy, że ks Szy­
m ański, który o trzym ał w pierw szem  głosowaiu przeszło 
8 tysięcy głosów, zwycięży land ra ta  Dziembowskiego przy 
w yborach ściślejszych. Gdyby zaś naw et niem iee zwyciężył, 
to m ożna być pewnym, że to już ostatn i raz  okręg ten b ę ­
dzie reprezentow any przez niem ea. R osnąca ciągle św iado­
m ość narodow a ponownego w yboru po raz w tóry w żadnym  
razie nie dopuści.

Z G A L I  C Y I.

=  *Soliół« na prowincyi. Nie potrzebujem y zw racać 
uwagi na  w ażność ćwiczeń gim nastycznych i stow arzyszeń 
sokolich w Polsce. W iadom em  je s t powszechnie, jak  w a­
żnym czynnikiem  odrodzenia były i są dla Niemców T urn - 
vereiny, d la Czechów tow arzystw a sokolskie. Z aznaczyć m u­
sim y wszakże, że i u nas w zm aga się ruch sokoli. W zrost 
ten  zaczął się na  w iększą skalę od I Zlotu ogólnego 
w lipeu 1892  r. P rzed tem  przez 25 la t Sokół polski istniał 
w postaci niewielu oddzielnych kółek, nie m ających wiel­
kiego m iru  w społeczeństw ie, a  u trzym yw anych przy życiu 
n ieraz z w ielkiem w ysiłkiem  i praw dziw em  pośw ięceniem  
ludzi, których żadne 'n ie zrażają  przeciwieństwa. Ciche ofiary 
wytrw ałej drużyny przełam ały  w szystkie trudności i n ag ro ­
dzone zostały powodzeniem , jakiego nie przew idyw ali naw et. 
O dm ieniła się karta  po tym  I Zlocie. W  m iejsce przeci­
wieństw, b raku  uznan ia  i małej liczby członków, nasta ł 
niebyw ały rozrost, popularność, ofiarność instytucyi i ludzi 
na  cele sokolsk ie; Sokół polski sta ł się m odnym  w Polsce 
i koloniach polskich. W zróst ten tak  je s t szybki w sam ej 
Galicyi, że m iewa pozory sztucznego. Z m ałych stow arzy­
szeń, które w szystkie razem  niedaw no liczyły k ilkuset człon­
ków, m am y zw iązek tow arzystw  sokolskich, liczący tysiące 
druhów . I zdaw ało się, że tylko w stołecznych m iastach  
Lwowie i Krakowie trochę sztuczna zapanow ała m oda sokola 
przy narodow ych uroczystościach, że pow stały »Sokoły kon­
ne*, oddziały fechtunkowe, kołowe, że wzniosły się i zapo­
w iadane są  nowe gmachy sokole i t. d. Tym czasem  wi­
dzimy, że prowineya bynajm niej nie zasypia i doskonale się 
obyw a bez zachęty  i pomocy ze stolic. W  Przem yślu odbył 
się Zlot sokoli okręgu przem yskiego. Sam odzielny ten w y­
stęp św ietnie się u d a ł; zjechali się druhow ie z P rzem yśla, 
Mościsk, Jarosław ia, Jaw orow a, Sam bora, R adym na, Z agó­
rza. Szczegółów w ystępu nie będziem y po w ta rza li: znane 
one są  z gazet codziennych. Podnosim y tylko na tem  m iej­
scu ten Zlot jako dowód żyw otności sokolej na prow incyi 
i zachętę do pow tarzania się takich popisów coraz częściej.
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Cieszyn.
Nadzw yczajne  walne zgromadzenie „Macierzy szkolnej" dla  ks.

Cieszyńskiego. Sprawa gimnazyum polskiego.

1). 28. czerw ca odbyło się w Czytelni ludowej walne 
zgrom adzenie >Macierzy«, zw ołane przez zarząd  wobec bu­
dzących obawy wieści o losach przyszłego gim nazyum  pol­
skiego.

Ks. Św ieży, poseł do R ady Państw a, p rzedstaw ił stan 
sprawy. Zalegała ona długo w radzie szkolnej krajowej; 
później m inisterstw o zwróciło ją  radzie do uzupełnienia p la­
nów, obecnie zaś znów dw a tygodnie leży w radzie. W i­
doczną je s t rzeczą, iż w ładze stara ją  się spraw ę przewlec. 
Tym czasem  już wynajęto dom  na gim nazyum  na 3 lata.

W  następstw ie w yw iązała się dyskusya nad potrzebą 
i sposobam i przyśpieszenia spraw y, oraz nad projektam i 
w ykładania niektórych przedm iotów  po niem iecku. Przeciw  
ostatniem u w yraźnie się wypowiadano, w ykazując bezsen­
sow ność podobnych projektów .

Zgrom adzenie uchw aliło '» przynaglić radę szkolną k ra ­
jow ą o śpieszne załatw ienie zw róconej przez m inisterstw o 
prośby i zw rócenie jej jak  najszybsze M acierzy*, aby W y­
dział »M acierzy*, mógł uzupełnić natychm iast plany i prze 
słać przez deputacyę radzie szkolnej krajow ej*.

Pp . Dr. K reisel i ks. Londzin,- czynny sekre tarz  »Ma­
cierzy* domagali się usilnie przyjęcia dla gim nazyum  p la ­
nów, obow iązujących w gim nazyaeh galicyjskich. Na. wnio­
sek ks. L ondzina zgrom adzenie oświadczyło się za  tem.

Przebieg spraw y gim nazyum  cieszyńskiego świadczy, 
że N iemcy szląscy robią wszystko, co mogą, aby spraw ę 
przewlec, choć w idoczną jes t rzeczą, że ostatecznie m usi 
być ona załatw ioną.

Z KOLONU POLSKICH.

Milwaukee.
Polacy i Niemcy w Ameryce. Fałszowanie statystyki. Urodzeni 

„w Polsce".

ICurycr Polski, organ rodaków  naszych w Milwaukee, 
przedstaw ia w kilku  num erach  spraw ę nadużyć, jak ich  się 
dopuszczali m iejscowi Niemcy względem polaków przy robie­
niu  tegorocznych spisów  statystycznych. Urzędnicy, spisujący 
ludność, przew ażnie Niemcy, robili co mogli, ażeby w ykazać 
jaknajm niej Polaków , a otrzym ać jak  najw yższą cyfrą 
ludności niem ieckiej ; w tym  celu Polaków pochodzących 
z zaboru  pruskiego zapisywali, jako  urodzonych w Niem­
czech, a więc Niemców.*) Sztuczki podobne oddaw na były 
w użyciu, i tem u, m iędzy irmemi, zaw dzięczam y, że niem a 
dotąd urzędowej statystyki Polaków  am erykańskich. W tym  
roku jednak  Polacy m ieszkający w Milwaukee wzięli się. 
energicznie do rzeczy. P rzeprow adzono polem ikę w pism ach, 
wniesiono parokrotnie interpelacyę do władz, w końcu zaś 
na żądanie wpływowego rodaka naszego, p. K ruszki, wszyscy, 
prow adzący spisy urzędnicy otrzym ali polecenia, ażeby zapi­
syw ali Polaków , jako  urodzonych »w Polsce.«. ‘

Obecnie więc rodacy nasi w S tanie W isconsin, bez 
względu na to, z którego zaboru pochodzą, będą zapisyw ani, 
jako  Polacy. D obrzeby było, ażeby i w innych stanach  
wzięto się rów nie energicznie do powyższej sprawy.

*1 Jeden z chytrych niemiaszków, nie chcąc na zapytanie 
o miejsce urodzenia otrzymać odpowiedzi: „w Polsce", którą 
byłby zmuszony zapisać, zapytywał każdego P o laka: „pod ja ­
kiem królem się urodził

W  ogóle w alka Polaków z N iem cam i w Milwaukee, 
gdzie oba te żywioły są  silne, trw a oddaw na. Przed ośmiu 
już laty Polacy zażądali ażeby przechodzącą przez ich dziel­
nicę „B ism arck a w n u e "  przechrzcie na „K ościuszko avenue“ . 
W alka o to trw ała dość długo. W  końcu am erykanie ro ­
zw iązali kwestyę, zaproponow aw szy nazw ę »A m erican ’ ave- 
nue*, która przez obie strony została przyjęta O becnie 
Niemcy znów chcą osiągnąć zniesienie nazw y parku  »Ko- 
śeiuszki« i nazw anie go parkiem  ,»Lincolna«. D robne to są 
sprawy, ale charak teryzujące stosunek w zajem ny dwóch 
narodow ości za. oceanem .

. =  Sejm  w Clerelarnd Na Sejm  Związku N arodo­
wego Polskiego w St. Zj. Am. Półn ., który się odbędzie 
w Cleveland dn. 9. w rześnia r. b., ma przybyć,- jak  donosi 
Zgoda , w charak terze delegata europejskiego Związku W y- 
chodztw a Polskiego, dr. K. Lewakowski, poseł do R ady  
Państw a w W iedniu.

—  Zjazd dziennikarzy Polskich w Ameryce. P rzed 
dwoma laty w Detroit odbył się zjazd dziennikarzy polskich 
w Ameryce. Na zjeździe tym zaw iązano »Stow arzysżenie 
prasy polsko-am erykańsk iej«, które ża naczelną zasadę 
p rzy ję ło : poszanow anie osobistych przekonań społecznych 
i politycznych każdego członka Stow arzyszenia. Za zadanie 
postawiono sobie czuw anie nad  etyczną stroną  prasy polsko- 
am erykańskiej przez usunięcie ze s p a l t . pism napaści oso­
bistych. Spraw a ta  jednak , dobrze zaczęta, poszła powoli 
w niepam ięć. Obecnie poruszył ją  p^ Bernolak, redak to r 
Polonii w Baltim ore. Podobno zjazd m a się odbyć w B uf­
falo. P ożądaną byłoby rzeczą, ażeby w zjeździe tym  wzięło 
udział jak  najwięcej dziennikarzy naszych w Ameryce. 
P rasa  polska w Ameayce, k tóra ostatnim i czasy tak  wielkie 
robi postępy, zrobiłaby przez to bardzo w ażny krok naprzód, 
prow adzący do zapew nienia jej należytego stanow iska w pra­
sie ogólno polskiej.

=  D ziałalność rządu rosyjskiego śród kolonistów  
polskich iv B razylii. O trzym ujem y nowy dowód, że rząd 
rosyjski nie zaniedbuje żadnej sposobności ku rozszerzeniu  
swegó panow ania i wpływu. Z listu  rodaka naszego, p. B., 
który przepędził sporo czasu w Brazylii, dow iadujem y się, 
co n a s tę p u je :

W  r. 1892  konsul rosyjski w Brazylii, Bogdanow, 
urządził, w idocznie z polecenia swego rządu objazd tam tej­
szych kolonii polskich. Po drodze wstępow ał praw ie do k a ­
żdego polskiego d o m u ; głaskał ludzi obietnicam i, że przyśle 
księży, pozaprow adza szkoły, dopomoże m ateryaln ie ; rozda­
wał naw et pieniądze, radząc, żeby się tylko' nie w yrzekali 
poddaństw a rosyjskiego, nie w yłam yw ali z pod opieki cara , 
który ich »tak kocha, jak  ojciec*. Powodziło mu się nieźle, 
dopóki trafiał na  ludzi ciem nych, uginających się z nałogu 
przed urzędnikiem , lub na takich, którym  się J e g o  m ilrejsy 
podobały. Z darzały  mu się jednak  i przykre przygody. Tak 
np. przybyw szy na kolonię Castro Alves, zaludnioną p rze­
ważnie przez w arszaw iaków  i łodzian, w ystąpił do nich 
z oracyą o dobrodziejstw ach rządu rosyjskiego i o ich obo­
wiązkach względem niego. Na to koloniści odczytali mu 
odezwę tow arzystw a polskiego »Zgoda« w R io-Janeiro, z a ­
w iadam iającą o zam iarach konsula i ostrzegającą przed nim, 
i odpowiedzieli mniej więcej w taki sposób : »w kraju  
ojczystym  nas. ciemiężycie, kościoły nam  zam ykacie, na m o­
skali chcecie przerobić, a  tu nam  obiecujecie przysłać księży ! 
Pew nie to będą p o p i!« Gdy p. Bogdanow zaczął w daw ać 
się. w persw azye, ktoś energiczniejszy zaw oła ł: »dalej,
chłopcy, n a  gałęź z n im !*  W tedy dyplom ata, spostrzegłszy
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że to  nie przelewki, skoczył na koń i w nogi. P. Bogdanow 
w vdał naw et w Alfredo C hares bal dla Polaków , żeby ich 
sobie zjednać. Zajm ow ał się też zbieraniem  sierot po ro­
dzicach, zm arłych w Brazylii, żeby je w ysłać do Rosyi. 
S taw iano m u w tem  przeszkody, pomimo to jednak  udało 
mu się w yjednać u gubernatora nakaz w ydania 4 8  dzieci. 
Dzieci te zabrał, ale p. B., au tor listu, przew idując, że są 
one przeznaczoue na  pow iększenie liczby w iernych cerkwi 
praw osław nej, odniósł się do tow arzystw a w Rio, aby nie 
dopuściło do w ywiezienia owych dzieci. Tow arzystw o też, 
a  zw łaszcza rodak  nasz, p. R ybkow ski, energicznie się tem 
zajął i dzieci zostały w Brazylii.

R ozdaw ał konsul kolonistom  drukow ane kw estyona- 
ryusze. Między pozycyam i do w ypełnienia były py tan ia: 
dlaczego dany kolonista opuścił k ra j?  i czy nie w yrzeka 
się poddaństw a ? Pew na ilość kolonistów  nap isa ła  m u, że 
kraj opuścili »z pow odu ucisku ze strony rządu  i prześla­
dow ania religii« i że poddaństw a się w yrzekają, »bo kon-' 
tenci są, ża się z pod takiego panow ania w ydostali*.

PRZEGLĄD PRASY POLSKIEJ.

=  K uryer Poznański, postaw iw szy prasie polskiej 
za  wzór katolicką prasę niem iecką, k tóra je s t „przedewszy- 
stkicm  katolicką  i szczerze niem iecką«, w ypow iada n as tę ­
pujące życzen ie :

„ P ragnąć  należy gorąco, ażeby prasa  nasza  postępowała  
w ślad dzielnej p rasy  katolickiej niemieckie j,  pozbyła  się zacie­
t rzewien ia  narodowościowego i oceniała  wszystko z trzeźwego, 
jedynie  właściwego punktu widzenia interesów katolickich, boć 
one to obejmują całkow icie  in teresa  narodowe....

Pogląd ten, conajm niej oryginalny, otrzym ał w łaściwą 
odpow iedź w Gońcu Wielkopolskim. P ism o to pow iada:

„Naszej prasie  nie wolno jest  być „przedew szystkiem  ka ­
tolicką i szczerze polską", jak  tego chce „Kuryer" ,  nasze pism a 
m uszą, oparte  na gruncie  katolickim, być przedewszystkiem  pol­
skie. bo ta  polszczyzna je; t zagrożoną i więcej dzis iaj zagrożoną, 
aniżeli  wiara  katolicka.

Dlatego „w ślad dzielnej p ra sy  niemieckiej" nie myślimy 
wstępować bynajm nie j , jak  również nie myślimy oceniać „wszy­
stkiego z trzeźwego, jedynie  właściwego punktu widzenia in te re­
sów kato lickich" .

Niechaj „K uryer  Poznańsk i"  walczy o powagę u p rzec i­
wników, podczas gdy naród ulegać będzie pod naciskiem ger- 
maiiizmu, rusyfikacyi “

»Strzeżm y zię germ anizacyi przez kościół!* woła Go­
niec, a ostrzeżenie to tem  większej siły nabiera, że nie 
p rzebrzm iały  jeszcze echa spraw y sztum skiej, będącej j e ­
dnym  z najstraszn iejszych  epizodów walki narodowościowej 
w ew nątrz kościoła.

=  Czas rozpoczął d ruk  artykułu  p. t. »Głos z W ar­
szaw y z powodu broszury » Ugoda czy w alka* , pochodzący, 
jak  redakeya zapew nia, od jednego z pow ażnych publicy­
stów w arszaw skich i m ający św iadczyć o poglądach i zapa­
tryw aniach na spraw y publiczne, jakie panują  w tam tej­
szych kołach W pierwszej części artykułu  o w zm iankowanej 
b roszurze jeszcze niem a mowy, znajdujem y tam  tylko ogólny 
rzu t oka na politykę pow staniow ą i postępow anie jej p rzed­
stawicieli, w reszcie w spom niano tam o broszurze Z. F . M. 
>Rzecz o obronie czynnej* oraz o książce K oźm iana »Rzecz 
o r. 1863* i o przyjęciu, jakie te dwie publikacye w spo­
łeczeństw ie znalazły. Na początku artykułu , gdzie mowa 
o niedaw nym  okresie akcyi ugodowej w W arszaw ie, zn a j­
dujem y taki ustęp  :

„W  W arszawie  znowu k ilkakrotn ie ' polieya żandarmów, 
a żandarm i polieyę łap a l i  na fabrykowaniu różnych dokum en­
tów rewolucyjnych. A więc robota tego rodzaju osobliwości wcale

nie stanowi, a w owych chwilach mogła być pewnym sferom 
bardzo potrzebną. Hurko nie chc ia ł  puścić deputacyi do P e te r s ­
burga, i to mu się nie udało ; p rzekonanie  wstępującego na tron 
młodego monarchy, iż tu bunt przesyca atmosferę, zaszczepienie 
w umyśle jego od samego początku podejrzliwości względem 
żywiołu polskiego, było dla zachwiauego dygni ta rza  niezbędne. 
Proklamacye tak  brzmiały,  jakby na celu rniały osiągnięcie 
wyłącznie tego skutku".

Jeżeli redakeya Czasu nie padła ofiarą jak ie jś m isty- 
fikacyi i jeżeli a rtykuł powyższy napisano isto tn ie w W a r­
szawie, to w każdym  razie  niepodobna uw ierzyć, żeby 
pochodził on od poważnego publicysty. B rednie o łapan iu  
żandarm ów  przez polieyę lub policyi przez żandarm ów  
na fabrykow aniu proklam acyi nietylko są  dalekie od p o ­
w ażnych publicystów w arszaw skich, ale nie m ają już kredytu  
śród szerokiego ogółu. N ależałoby podobne opow ieści, n ie 
poparte najm niejszym i dow odam i i dalekie od wszelkiego 
praw dopodobieństw a, traktow ać nieco krytyczniej. Nie chodzi 
tu o honor R urki lub żandarm ów  i policyi rosyjskiej, ale 
o ochronę społeczeństw a przed bałam uctw em , nic bowiem tak 
nie stoi na  przeszkodzie rozwojowi trzeźwości politycznej, 
jak  brak  należytego pojęcia o w łasnem  położeniu, a więc 
m iędzy innem i i o m etodach działan ia  naszych wrogów.

PRZEGLĄD PRASY OBCEJ.

— L a  petite Republiąue, wybitny dziennik socyali- 
styczny, organ znanego deputow anego Milleranda, zam ieściła 
w Nrze z d. 9 lipca artyku ł w stępny p. t. „Nationalitós" , 
poruszający w pierwszym rzędzie spraw ę polską. A utor, op ie­
ra jąc  się na  treści pierwszego num eru  B ulctynu , kóry za • 
częli w ydaw ać socyaliści polscy w języku francuskim , stw ier­
dza szybki postęp ruchu socyalistycznego we w szystk ich  
dzielnicach Polski, je go zgodność z ruchem  w szecheuropej- 
skim w zasadniczych punktach  program u, poczem zaznacza 
jako specyalną zasługę polskiej partyi socyalistycznej to, 
że postaw iła w m iędzynarodow ym  ruchu  zasadę narodow ości. 
Polska, ja k  się au tor w yraża, »wielka m ęczennica naszej 
epoki*, została żywą pogrzebiona; »doktorzy praw a m iędzy­
narodowego pochylili głowy przed faktem  dokonanym  i zd a­
wało się, że porządek czyli śm ierć panuje«... Tym czasem  
porzucony sztandar niepodległości ujęła partya  socyalistyczna, 
ponieważ przekonała się, że pod sam ow ładnym i rządam i 
rosyjskim i, niem ożliwa je s t taka działalność socyalistyczna, 
jak  w Europie. A utor wypowiada uznanie dla podobnego 
stanow iska socyalistów polskich, tw ierdzi, że socyaliści m ię­
dzynarodow i uznają  R zeczpospolitą polską, jako  m oralnie 
istniejącą, i w skazuje, że w szystkie uciśnione narody w so- 
cyalizmie znajdą ucieczkę, jedna bowiem siła uwolni ich _ 
od podwójnej tyranii : *od narodowej tyranii plutokraeyi
i od obcej tyran ii zwycięzcy*.

Pom inąw szy socyalistyczną jednostronność publicysty 
francuskiego i zbyt pow ierzchow ny sąd o spraw ie polskiej, 
w ynikający praw dopodobnie między innem i z nieznajom ości 
stosunków , uznać należy szczerą jego sym patyę dla lej 
spraw y, sym patyę lak  rzadką w dzisiejszej prasie francus­
kiej, k tó ra  bądź z interesu politycznego, bądź przez prze- 
dajność zachow uje się względem nas w prost nikczem nie.

=  Jedna  z katolickich gazet niem ieckich, Kolnischc  
Volkszeitung , poświęciła w tych dniach dłuższy a rtyku ł 
w ykazaniu przew rotności p rasy  niem ieckiej, konserw atyw nej 
i liberalnej, która podnosi gw ałt z powodu u dsku niem ców 
w Rosyi, a sam a ciągle podszczuw a rząd przeciw polakom. 
A rtykuł kończy się rozsądnem  napom nien iem :

„Nie łudźm y się nadzieją, iżbyśmy Polaków wogóle zdo­
ła l i  zgermanizować. Sto lat  upłynie, zanim zdołamy zniszczyć
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spokrewnionych z nami Duńczyków w północnym Szlezwigu, 
P o lak ó w  zaś zniemczyć nigdy nie zdołamy. Jedynym rezulta tem 
polityki germanizaeyjnej względem Polaków będzie, że bardziej  
jeszcze nauczymy ich nienawidź,ieć państwo niemieckie .0

=  Jak  wyglądają wizyty pastersk ie  arcybiskupa S ta- 
blewskiego w fantazyi dziennikarzy niem ieckich, o tem  św iad­
czy tendencyjny ich opis w artykule p. t. »Prym as polski® 
w jednym  z Nrów bydgoskiego Tageblattu.

„Oddział jeźdźców, l iczący niekiedy do stu głów, w d łu ­
gich kapotach, wyszywanych często sznurami, z ezerwono-bia- 
łem i szarfami,  przeb iega  już od kilku godzin przed przybyciem 
arcybiskupa ulice. H e j !  jak  na widok ten bi ją  silnie serca  w e ­
teranów z roku 1848, boć przecie  tak samo pędzili  polscy ułani 
do boju za wolność !

Ulice przystrojono św ią teczn ie : umajono domy zielenią, 
pozawieszano kobierce i g i r landy ,  obrazy, bukiety, chorągwie 
i ehorogiewki.. .  Czy n iem ieck ie?  Gdzież tam ! Pap iesk ie ,  b isku­
pie, przedewszystkiem atoli czerwono-białe.  A więc polskie ? — 
Broń B oże! — karmazynowo-białe  — a więc prowincyonalne.  
Lud atoli nie wie, że to k o b r  prowineyonalny. W  jego oczach 
są to barwy naiodowo-polskie. Czerwono-białe  bukiety, kwiaty 
i g ir landy na domach, ezerwonemi l iterami na białem tle błyszczy 
n a p is :  „ W i ta m y 0. Tu i ówdzie wygląda skromniutko z tej masy 
barw polskich czarno-bia ło-ezerwona chorągiew ka jakiego k a to ­
lika niemieckiego, który wita a rcypaste rza  swego, a m e p ry m a ­
sa Polski.  W tem  kilku jeźdźców wpada do m ia s ta :  „Jedzie  !° 
Naprzód eskorta,  czerwono-białe szarfy,  czerwono-białe kokardy, 
nawet woźnica powozu galowego z czerwono-białą  kokardą na 
kapeluszu, — za powozem arcybiskupa powozy szlachty,  w nich 
panie  w białych sukniach z ezerwonemi wstęgami, okrzyki pol­
skie, — usposobienie biało-czerwone ! Zapewne znaczna część 
honorów' p rzypada  w dziale arcypasterzowi, jako zwierzchnikowi 
k śeioła, ale głównie okazywane są przedstawicielowi polskości.  
To już „sz lachta  i k lechy0 (Ju n cker und  P fa ffen )  wmówili bez­
myślnym masom. W  sercach starszej geueraeyi budzą się wspo­
m n ien ia  minionych czasów — młodszej generacyi  uprzytamnia 
się je w ten sposób, 110 ! i idea polska wzmacnia się i ożywia 
coraz  bardziej  ! J a k  książę udzielny wjeżdża a rcybiskup do p a ­
rafii. Czyż więc dziwić się można, ze lud „g ap iący0 się na  wjazd 
jego, opowiadał sobie w Ostrowie bajkę, iż cesarz przybył 
z W irszkowie,  aby a rcybiskupa  „powitać" ! W  ten sposób wzm a­
gają  takie odwiedziny araybiskupie,  w połączeniu z nadanym 
im narodowo-polskim nastrojem, zarozumiałość i łączność Pola­
ków; całym i tygodniami u trzym ują  się w' sercach żywe w raże­
nia  faktu takiego, groźniej zaciskają się pięści przeciwko b a r ­
wom czarno-biało-czerwonym. W ięc czyż dziwić się można, że 
wobec tego Polacy nie mogą się pogodzić z myślą, iż są pod­
danymi pruskim i,  że przeciwnie , z łakom ą przyjemnością  poją 
się wonią kadzideł  narodowych, które n apełn ia ją  ich umysły 
pożądliwemi m a rz e n ia m i !

Ten sam  zupełnie styl spotykam y w W arszawskich  
Dńieirnikach  i Moskowslcich W iedomostiach. C iekawa rzecz, 
kto od kogo się uczy !

=  W arszawskij Dniewnik  zam ieścił w Nr. 123  arty ­
ku ł »0  oświacie ludowej w kraju  N adwiślańskim ® , napisany 
przez jakiegoś p. N. Ch., widocznie działacza adm inistracy j­
nego w Polsce. A utor zw raca uwagę na uderzająco m ałą 
ilość szkół ludowych w Król. Kongresowem i szuka sposo­
bów usunięcia takiego s tanu  rzeczy. Główną przyczyną jes t 
brak środków  na szkoły, ponieważ zaś szkoły ludow e m a- 
teryalnie utrzym yw ane są bezpośrednio przez sam ą ludność, 
sam a ona musi »znaleść nowe źródła dla pokrycia nowych 
a przylem  wielkich wydatków®.

„Niestety, powiada urzędnik  rosyjski,  ludność wiejska tu ­
tejszego kraju nie odznacza się szczególną w yna lazczośc ią ;  nie 
korzysta  ona nawet z wydanych praw, mających na celu po ­
prawę oświaty ludowej w kra ju .0

W obec tego au tor postanow ił przyjść ze sw oją »wy­
nalazczością® w pomoc naszym  w łościanom . W skazaw szy, 
że zgodnie z ukazem  30  kw ietnia 1 8 6 4  r. szkoły ludowe 
dzielą się n a  gminne i wiejskie • że na  szkołę gm inną obo­
w iązani sa  łożyó w szyscy bez w yjątku posiadacze ziemi 
w gminie (tak drobni, jak  wielcy, wszyscy bowiem do gminy

należą), na szkołę zaś w iejską łoży tylko grom ada, t. j. 
tylko włościanie danej w s i ; że w reszcie szkoły ludowe 
w Król. Polskiem  na ogół należą do kategoryi w iejskich, — 
autor znajdu je  radę  w zam ianie istn iejących szkół w iejskich 
na gminne.

Tw ierdzi on, że różnica pom iędzy tem i dw iem a kate- 
goryam i szkół je s t praw ie n ieznana naszem u ludowi, że 
więc do kom isarzy w łościańskich  i naczelników powiatowych 
należy pouczenie w tym względzie ludu . W tedy zebrania 
gm inne uchw alą przem ianow anie szkół, środki u trzym ania 
istniejących szkół podw oją się i nowe szkoły łatw iej pow sta­
w ać będą, lud bowiem chętnie będzie uchw alał zakładanie 
szkół gdy połowa kosztów  ich u trzym ania spadnie na w iel­
kich posiadaczy rolnych.

W ynalazczy wrzekom o przedstaw iciel adm inistracyi 
okazał się jednostronnym . Jeden z kom isarzy w łościańskich 
w odpowiedzi na jego artykuł w tem że piśmie zwrócił uwagę 
na to, że w zebraniach gminnych w iększość zaw sze stano 
wią w łościanie ze wsi, n ieposiadająch szkół, którzy w razie 
przem ianow ania szkół na gminne wzięliby udział w pono­
szeniu kosztów  ich u trzym ania, choć z nich nie korzystają , 
że w ięc w łościanie ci są takiem u przem ianow aniu przeciwni. 
Jedynym  środkiem  według kom isarza je s t w ydać prawo, 
nakazujące przemianowanie szkól wiejskich na gm inne. 
Do dyskusyi w piśm ie przyłączył się jeszcze jak iś naczelnik 
pow iatu, różniący się nieco w poglądach od obu poprzedni­
ków. W szyscy  trzej jednak  zgodzili się, że nakaz , propono­
w any przez kom isarza, byłby dobry. Skończyło się więc na 
tem, na czem zaw sze w Rosyi się kończy, t. j. na  potrze­
bie nakazu.

N aturaln ie, czyż m ożna się spodziew ać innego rozw ią­
zania kwestyi, gdv chodzi nie o ośw iatę, której potrzebę 
lud by zrozum iał, ale o zm uszenie ludności polskiej do u trzy­
m yw ania szkół rosyjskich ?...

K lasyczny jest ustęp  z drugiego artyku łu  p. N. Ch. 
w Nr. 132 gdzie potrąca on o drogi, jakiem i lud dochodzi 
do uznania korzyści szkoły. T aką rzecz tylko rosyanin 
mógł napisać.

„Ludność,  mówi 011. ehetnieby zak łada ła  11 siebie szkoły, 
gdyby w idz ia ła  w nich jaka ko lw iek  korzyść realną  ( trudno od 
niej wymagać, żeby pa trzy ła  na naukę, jako na naukę (!) .... 
Najmniejsza  ale prak tyczna  korzyść z piśmiennośei nasuwa 
włościanom myśl o konieczności założenia  szkoły. T a k  np. 
gubernator  warszawski wydał  rozporządzenie , żeby wójtowie 
gmin przesyła li  wszystkie rozporządzenia  w je żyk u  rosyjskim . 
Zdaw aioby się, że w tem niem a nic wspólnego z oświatą ludową. 
A  tymczasem — wspólnego jes t  wiele, N iep iśm ienni  (po rosyj; 
sku tylko, p rzyp . red.) sołtysi i ludność wsi, otrzymawszy od 
wójta aminy rozporządzenie, napisane w ję zyk u  rosyjskim , po­
zbaw ieni są możności przeczytan ia  go; nie m ają  nawet do kogo 
zwrócić się w  pobliżu  i  m uszą czasam i podejmować daleką podróż. 
Sołtys pierwszy doświadczy szkody z powodu swej n iepiśmien- 
nośei (!), pierwszy też już zacznie mówić o potrzebie  założenia 
we wsi szkoły0.

Tak więc filozofujący czynownik rosyjski sam  za ­
św iadczył, że 1) ludność polska nic znajduje w szkole ro ­
syjskiej żadnej »korzyści rea ln e j«, 2) że m ożność korzysta­
nia ze znajom ości języka rosyjskiego zjaw ia się dopiero 
wtedy, gdy przychodzi od władzy »rozporządzenie w języku 
rosyjskim®, 3) wreszcie, że nasi w łościanie, otrzym aw szy 
♦ rozporządzenie, napisane w języku  rosyjskim , pozbawieni 
są m ożności przeczytania g o ; nie m ają  naw et do kogo 
zwrócić się w pobliżu i m uszą czasam i podejm ow ać daleką 
podróż®. Krótko mówiąc, znakom icie sform ułow ane, m im o­
wolne oskarżenie zarówno szkoły, jak  adm inistracyi ro sy j­
skiej w Polsce.
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£  OBCEGO ŚWIATA.

=  Uroczystości kurońslcie. K urlantlya obchodzi u ro ­
czyście seiną rocznicę połączenia się z Rosyą. Objaw iają 
sw ą radość zarów no Łotysze, jak  Niemcy. K ażda strona  od­
powiednio do swych potrzeb uczucia swe w innej w yraża 
postaci. Łotysze urządzili wielkie święto śpiew ackie, na któ- 
rem  chór sk ładał się 5 0 0 0  ludzi i na które zjechało się 
drugie tyle gości z całej K urlandyi. Im chodziło o wyzy­
skanie legalnej sposobności ku urządzeniu  wielkiego łotew ­
skiego św ięta narodowego, ku nadan iu  m u im ponujących 
rzeczyw iście rozm iarów  i w laniu tą drogą w serca łotew ­
skiego ludu  otuchy oraz w iary w przyszłość narodu. Celu 
swego dopięli. U roczystość by ła  istotnie im ponująca. Nas, 
polaków, m uszą razić  w iernopoddańeze dekoracye całej tej 
historyi, tem  bardziej, że wygląda to na radow anie się z n a ­
szego nieszczęścia w setną rocznicę rozbioru naszej ojczy­
zny T rzeba jednak  zw rócić uwagę, że ten lud łotew ski, 
wychowany w niem ieckiej kulturze, wzorem niem ców nie 
brzydzi się najskrajn iejszym i objaw am i lojalności —  są  one 
d la  niego tanim  chlebem  powszednim , istotnie zaś św ią­
teczną stronę uroczystości stanow ił narodow y jej charak ter. 
O lbrzym i chór w strojach ludow ych łotewskich śpiew ał pieśni 
łotewskie, tea tr łotewski daw ał dwa razy  dziennie p rzed­
staw ienia dla publiczności, która zjechała się z najodleglej­
szych zakątków  K urlandyi —  o to . treść rzeczy. R eszta  była 
formą, w strętną dla nas, ale tylko formą.

Inaczej obchodzili jubileusz Niemcy. Ci myśleli prze- 
dew szyskiem  o dyplom acyi, o tem , żeby z uroczystości zro­
bić ak t polityki ugodowej, przypom nieć rządow i o w ierno- 
poddańczych uczuciach  Niem ców, postaw ić krok ku prze­
jednan iu  go i pow strzym aniu n a  drodze ruszczenia. M ar­
szałek szlachty kurońskiej, hr. Kayserling, całow ał się na 
uczcie po b ra te rsku  z archirejem , a potem  pojechał na  czele 
deputacyi od szlachty do P eterhofu  złożyć Mikołajowi II 
adres.

Przypom niano w tym  adresie o tem , że księstw o kur- 
landzkie »dobrowolnie poddało się berłu  rosyjskiem u*, że 
caryca K atarzyna zapew niła tej prowincyi ^drogocenne 
praw a, co stw orzyły silną podstaw ę, na której mogła się 
krzepić i rozw ijać organicznie w ytw orzona nasza (niemiecka 
przyp. red.) odrębność na korzyść ojczyzny i całego obszer­
nego państw a rosyjskiego*. Po zapew nieniu, że m anifest 
młodego cara  przepełnił kurlandczyków  »uczuciam i prom ien­
nej nadziei i kornej w dzięczności*, następu je  oświadczenie, 
że K urlandya żyła w »jawnem prześw iadczeniu, iż przy 
całej różnorodności w yznań, języków  i obyczajów, liczne 
plem iona i narodow ości, podległe cesarzowi, w szystkie łączą 
się w osobie Pom azańca Bożego, sam owładnego swego m o­
narchy*. Dosyć w yraźnie w zm iankow ano w adresie, że K ur­
landya pod panow aniem  rosyjskiem  »przeżyła i ciężkie 
czasy*, wierzyli jednak  jej m ieszkańcy, ze wola m onarchów  
»nie pozbawi naszej ukochanej ojczyzny koniecznych urzą­
dzeń, prow adzących ją  do dalszego prawidłowego rozw oju*. 
W  końcu baronow ie w ypow iadają nadzieję, »że i w przy­
szłości głos w iernopoddanej szlachty  kurlandzkiej znajdzie 
miłościwy dostęp, sk ładając  u stóp tronu  swoje prośby co 
do potrzeb swoich i m iejscowych*.

A dres zredagow ano zręcznie. Je s t to w łaściwie skarga 
na pogwałcenie praw , zaw arow anych reskryptam i carskim i, 
i na porządki w K urlandyi, w której rusyfikacya posuw a 
się ca łą  parą. Z nać w tym dokum encie rękę opozycyoni- 
stów kurońskich, gdyby bowiem hr. Kayserling i jego opor- 
tunistyczni zwolennicy mieli w yłączny wpływ na redakcyę 
adresu , z pew nością byłoby w nim  więcej wyrazów  u le­
głości w iernopoddańczej i gotowości służenia tronowi, niż I

skarg na pogwałcenie praw  narodow ości niem ieckiej. Je s t 
ten adres dowodem, że w K urlandyi w iara w m onarchów  
Rosyi dobrze jes t zachw iana, że w staryeh  lojalnych for­
m ach coraz silniej się uw ydatnia nowe, rosnące uczucie 
żalu do Rosyi i niezadowolenia z obecnego stanu  rzeczy. 
W ątpliw ą je s t rzeczą, czy autorzy  ad resu  w ierzą w jego 
skuleczność, jako  prośby, czy nie uw ażają  go jedynie za  
w yraz protestu. Tam  bowiem naw et p ro test ub iera  się 
w szatę w iernopoddańczości.

Nowe panow anie nie może budzić w N iem cach n a d ­
bałtyckich nadziei na popraw ę ich położenia. P rzeciw nie 
położenie to szybko się pogarsza. Rząd postępuje sobie tam  
bez cerem onii i chw yta się często środków bardzo orygi­
nalnych ku przyśpieszeniu zruszczenia kraju. C harak terysty­
czne m iędzy innem i jes t ostatnie rozporządzenie m inisterstw a 
oświaty. Jak  wiadomo, nad Bałtykiem  istnieje wiele n iem ie­
ckich instytucyi naukow ych, subw encyonow anych przez gminy 
i rozm aite korporacye. Z ruszczenie tych instytucyi natrafia 
na  znaczne trudności z powodu, że w razie odjęcia tym 
stko łom  charak teru  niemieckiego, subw encye są natychm iast 
cofane, skutkiem  czego dalsze istnienie szkół staje się nie- 
możliwem. M inisterstwo ośw iaty w tem trudnem  położeniu 
poradziło sobie, w ydając rozpo rządzen ie : iż gminom i p u ­
blicznym korporacyom z powodów czysto narodowych nie 
wolno się uchylać od obowiązku subwencyi.

Tak więc Niemcy będą zm uszeni za w łasne pieniądze 
utrzym yw ać instytucye, przeznaczone do zruszczenia kraju. 
Nie spodziewali się oni pewnie, żeby podobne rozporządze- 
było możliwe. Tym czasem  w R osyi wszystko je s t m ożliwe.

NOTATKI BIBLIOGRAFICZNE.

—  Obrachunki polityczne. I. Rosya icobec Polski. 
Skreślił Publicysta z W arszaw y . K raków  1895 . str. 51.

Broszura  leżąca przed nami nosi datę „W arszaw a w maju 
1895 r . “ i jes t  pierwszym zeszytem nowego wydawnictwa, m a ją ­
cego widocznie na  celu poruszanie  bieżących zagadnień  poli­
tycznych na wzór istnie jącej już warszawskiej seryi „ Z  dzis ie j­
szej doby“. Jako taka je s t  ona przedewszystkiem dowodem, że 
rozmaite obozy społeczeństwa polskiego w zab. rosyjskim coraz 
więcej czują potrzeby wypowiadania swych opinii  w prasie  
nielegalnej, wolnej od cenzury rosyjskiej,  istotnie, je s t  to jedyne  
pole dla swobodnej wymiany myśli i s ta re  ia się zdań p rze ­
ciwnych.

Autor porusza zagadnienie,  które w ostatnich czasach 
wysunęło się poprzed wszystkie sprawy polityczne i najwięcej 
zajmowało umysły społeczeństwa polskiego w zaborze rosy j­
skim. W kwestyi tej, kwestyi stosunku polaków do rządu rosyj­
skiego i naodwrót, wyszła z W arszawy przed paru miesiącami 
broszura p. t „Ugoda czy walka ?A fŻ  dzis. doby, X I ) ,  t r a k tu ­
jąca  uciskanie i tępienie Polaków7, jako robotę, leżącą w i n te r e ­
sie narodu rosyjskiego, robotę, która dotąd będzie sz ła  naprzód, 
dopóki jej opór polaków nie powstrzyma. Broszura  „Rosya wobec 
Polski11 stor na stanowisku wręcz przeeiwnem. W ed łu g  „ P u b l i ­
cysty z W arszaw y" spółezesna polityka rosyjska w Polsce jes t  
bezcelowa, wypływa z nienawiści i szkodzi Rosyi zarówno w sto­
sunkach wewnętrznych, jak  zewnętrznych. W  interesie  obu stron  
leży wrzekomo pogodzenie się, jeżeli zaś dotąd ono nie n a s tą ­
piło, to tylko dlatego, że nigdy strona, p ragnąca  się pogodzić 
nie natrafiła  na  odpowiednie usposobienie u drugiej : gdy rosya- 
m e chcieli przyjaźni, polaey byli usposobieni bojowo i robili  
powstanie, gdy zaś polaey pragnęli  zgody, Rosya była rozgnie­
wana i zajęta tępieniem polszczyzny. Broszura zajmuje się 
w pierwszym rzędzie wykazywaniem niemożliwości wytępienia 
polaków, szkód, jakie  ponosi Rosya wskutek polityki przeeiw- 
polskiej,  i korzyści, jak ieby  osiągnęła  przez pogodzenie się 
z polakami. W ygląda  ona, jakby  był* przeznaczona dla rosyan) 
w pierwszym zaś rzędzie d la  sfer  rządzących w Rosyi. Gdyby 
tak było, chybiałaby ona celu, raz ze względu na określone 
całkiem usposobienie tych, do których przemawia , powtóre, na 
niezmiernie słabą argumentaeyę, w ozem zresz tą  n iem a  nie dz i­
wnego, niepodobna bowiem silnie  a rgumentować, gdy założenia  
są  z g runtu  fałszywe. Zdaje  się jednak ,  źe, bez względu na
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c h arak te r  broszury, autor m ia ł  za eel podzia łać  na  usposobienie 
rodaków, wyrobić w nicli przekonanie,  że Polakom pozostaje 
czekać, aż w Rosyi zjawi się chęć do zgody, a właściwie wy­
wołać tę chęć swem ugodowem zachowaniem się. 1 tu jednak, 
o ile się zdaje,  chwila je s t  bardzo n iewdzięczna, broszura  bo­
wiem przychodzi w epoce reakeyi na  wszelkie mrzonki ugodowe.

Podniesiemy tu jedno, bardzo piękne zdanie, któreśmy 
w broszurze znaleźli (str.  47j : „T rzeba  zaślepienia  naszych 
rewolucjonis tów, aby twierdzić , iż w atmosferze ucisku św ia­
domość piękniej rozkwita , dueh się pog łęb ia  i potężnieje.  Ueisk 
tylko upadla, mrok zawsze ogłupia.  Cuoty narodowe t rwają  n ie ­
raz w czasach najstraszliwszych, ale  to nie wskutek ucisku, 
lecz pomimo jego tru jących  wiływów, dzięki potędze si ł we­
wnętrznych narodu". Ileż to razy, już  nie od „rewolimyonistów", 
ale od ludzi najspokojniejszych zdarza  się słyszeć, że patryo- 
tyzmu nie t rzeba budzić śród szarej masy społeczeństwa, bo r o ­
bią to sami wrogowie przaz  u e i s k ! Nie wiedzą oni, że „ucisk 
upadla", że bierne [.oddanie się uciskowi obniża strasznie naturę  
ludzką, i że przedewszystkiem olatego trzeba  z nim walczyć. 
W szelkie  zaś wmawianie w rodaków potrzeby przyjacielskiego 
wyciągania  ręki  do n ieprzejednanego wroga i ciemięzcy je s t  
tylko pomocą w dziele upodlenia.

N B .  Zwracam y uwagę na niewłaściwość ty tu łu  broszury 
Powinien an b rzm ieć :  „Rosya wobec gubernii  Królestwa Pol­
skiego",  autor bowiem pod Polską wszędzie rozumie tylko K on­
gresówkę.

K R O N I K A  B I E Ż Ą C A .

Polityka. Ks. Labaka ,  proboszcza parafii wszystkich Św ię­
tych w W iln ie  wywieziono n a  w y g n a n i e ,  ponieważ w mie­
szkaniu jogo znaleziono broszurę o Krożach. — N a u k ę  p o ­
t a j e m n ą  odkryto w gub. wileńskiej w r. z. w 31 wypadkach 
w kowieńskiej 71, grodzieńskiej 49, mińskiej 16, witebskiej 20, 
mohylowskiej  4, ogółem w 191 wypadkach, z tego w 80 w ypad­
kach śród ludnośoi polskiej.  — Na petyeyę wystosowaną przez 
P o l a k ó w  g d a ń s k i c h  do b iskupa  o zaprowadzenie w j e ­
dnym z kościołów gdańskich n a b o ż e ń s t w a  p o l s k i e g o  
oraz ustanowienia osobnego księdza polaka, nadeszła  odpowiedź 
odmowna. W  odpowiedzi niemieckiej twierdzi jen e ra ln y  wika- 
ryat,  że przez urządzenie  nabożeństwa .polskiego doznaliby u- 
szezerbku Niemey-katolicy.  — T o w a r z y s t w o  s z e r z e n i a  
n i e m c z y z n y  zam ierza  zakupić dla siebie dom w Poznaniu.— 
J e n e r a ł  R o l o f ,  polak, udał  się na czele oddziału ze St. 
/ j ed n o czo n y ch  na wyspę Kubę celem wzięcia  udzia łu  w po­
wstaniu. Gazety polskie w Ameryce są zaniepokojone jego lo ­
sem, n iem a bowiem wiadomości o wylądowaniu jego na Kubie. — 
Z aczą ł  wychodzić w Londynie  n ieterm inowy „ B u l l e t i n  o f l i ­
c i e  1 d i i  P a r t i  S o c i a l i s t e  P o l o n  a i s " ,  mający na 
celu informowanie opinii europejskiej o ruchu soeyalistyeznym 
w Polsce. — Berliński Y o r w a e r t s  donosi,  że soeyaliści pol­
scy wnieśli  na kongres więzienny w Pa ryżu  refera t  o ciężkiem 
położeniu więźniów7 w c y t a d e l i  w a r s z a w s k i e j  i wię­
zieniach pe tersburskich .  — Gazety niemieckie donoszą, iż rząd  
prusk i  ma w projekcie  nowe w y d a l a n i a  robotników, obcych 
poddanych. Projekt  ten skierowany jest,  ma się rozumieć, g łó ­
wnie przec iw  robotnikom pochodzącym z Królestwa kongreso­
wego. Osobliwie wydalani być mają robotnicy małoletni,  nie 
mogący się powołać na  n iczyją  opiekę. — Żona b. jenerał-gu-  
berna to ra  warszawskiego, M. II u r k o w a, która, jak  wiadomo 
przewodniczyła  w warsz. Czerwonym Krzyżu (obecnie stanowi­
sko po niej  zaję łą  hr. Szuwałowowa) i n a d a ła  mu wybitny ch a ­
rak te r  instytucyi,  wojującej z polskością, obecnie o trzym ała  od 
członków tego towarzystwa album pamiątkowy. Niewiadomo 
tylko, ezy ua album ten narówni z członkami towarzystwa 
sk ładali  się i lekarze  polacy, p rak tyku jący  d la  przypodobania 
się władzom w lecznicach Czerwonego Krzyża.

Życie społeczne. Ze Lwowa d. 20 lipca wybiera się w y ­
c i e c z k a  d o  P o z n a n i a  na wystawę. Komitet organizujący

wycieczkę, wydał odezwę, w której  zawiadamia, że prócz P o ­
znania  uczestnicy zwiedzą Gniezno, Kruszwicę, Inowrocław i t. d. 
oiaz  przedstawia  dogodne istotnie warunki udziału. W ycieczka 
zapowiada się  świetnie . Podobno i w W arszaw ie  istnieje zamiar 
zorganizowania takiej  samej wycieczki zbiorowej,

Wiadomości kościelne. J e n e r a ł e m  O.  O.  Z m a r ­
t w y c h w s t a ń c ó w  w Rzj'm ie po O. Przewłockim został O. 
Smolikowski, un i ta .— K s. D z i a t k o  w i e c ,  proboszcz w Abran- 
ehes w Pa ran ie ,  został  przez biskupa kurytybskiego zasuspen- 
dowany. — M er.  W ła d .  Zaleski,  obecnie delegat  apostolski dla 
Indyi  Wschodnich ma być mianowany delegatem apostolskim 
w W aszyngtonie,  na  miejsce m gra  Satollego.

Gospodarstwo, handel, przemysł. Dnia 26 b. m odbędzie 
się w Banku krajowym zgromadzenie konstytucyjne „Pierwszego 
galicyjskiego t o w a r z y s t w a  b u d o w y  w a g o n ó w  i m a ­
s z y n  v .  Sanoku".  — T o w a r z y s t w o  d l a  p r z e m y s ł u  
n a f t o w e g o  w Galicyi ma wejść niezadługo w życie ze zna ­
cznym kap ita łem , przy  udziale wszystkich wybitnie jszych Haf­
ciarzy -dystyiatorów. — P i e r w s z y  b a n k  p o l s k i  na Szlą- 
sku pruskim zapisany został  do rejestru handlowego w Bytomiu 
p. n. „Bank ludowy — Volksbank“. D yrek torem  jes t  p. Ju l iusz  
Szaflik.

Nauka, Literatura i Sztuka. W Poznaniu  d. 2 b. m. odbyło 
się walne zgromadzenie P o z n a ń s k i e g o  T o w a r z y s t w a  
P r z y j a c i ó ł  N a u k .  Ze sprawozdania  okazuje się. że n a j ­
lepiej stoją wydziały historyczno literacki i lekarski.  * Rocznik 
towarzystwa wyjdzie przed upływem r. b. Bogata  biblioteka, 
k tórą towarzystwo otrzymało po ś. p. Bronisławie  Łuszczewskim 
już  nadeszła  z Kongresówki do Poznania . — Dwutygnik i lus tro­
wany, Ś w i a t ,  wychodzący w Krakowie, upadł. Pisino to w o- 
s ta tn ich  czasach stało coraz gorzej skutkiem odjęcia debitu 
w zaborze rosyjskim. — We Lwowie ukończył się szereg wy­
stępów H e l e n y  M o d r z e j e w s k i e j ,  wypełnia jących poin imo 
n iesprzyjającej pory, salę teatru  Skarbka.

ODPOWIEDZI OD REDAKCYI.

Warszawiakowi w Berlinie. R ozum iem y zaniepoko­
jenie, jak ie  budzą w Panu  pogłoski o zaprzedaniu  się G a- 
z e t y  W a r s z a w s k i e j  rządow i m oskiew skiem u. Pogląd 
nasz w tej kwostyi znajdzie P an  w art. Z c a ł e j  P o l s k i  
w dzisiejszym  N-rze. Ze zdaniem  pańskiem  zgadzam y się 
i nie wątpimy, że w W arszaw ie postarają  się nielylko
0 w yjaśnienie sprawy, ale i o odkrycie przyczyny, k tóra  po­
głoskę w ywołała.

P . St. J . w W. Panowie H ansenm ann, K ennem ann
1 T iedem ann zainieyow ali i założyli w zaborze pruskim  
»Tow arzystw o szerzenia niem czyzny*, które prasa  polska 
nazw ała inieyałam i założycieli, H. K. T. Tow arzystw o to  
liczy według spraw ozdania zarządu, 3 0 0 0  członków  w W . 
Ks. Poznańskiem  i P rusiech  Zzehodnich, w całem  zaś pań ­
stwie niem ieckim  —  8 tysięcy. Podobno do Związku tego 
przystąpiła w iększość profesorów  niem ieckich. Parafia sz tum ­
ska znajduje się w Prusiech  zachodnich, ale należy do dy- 
ecezyi w arm ińskiej, nie zaś chełm ińskiej. Z atarg  m iędzy 
proboszczem  i parafianam i pochodził jedynie ztąd, że ks. 
S taliński, pomimo brzm ienia nazw iska — niem iec, zajm o­
wał się gorliwie robotą germ anizacyjną. Parafianie oskar­
żyli go o sfałszow anie listy wyborczej przy w yborach do­
zoru kościelnego, stw ierdzając fałszerstw o pod przysięgą. 
Na sądzie w Elblągu jakoby dowiedziono im  krzyw oprzy­
sięstw a.

T B E Ś Ć : Twórczość społeczni). — W zrost  Warszawy. — Kilka słów o Kurlandyi.  —  Z całej Polski,  p. I. Żagiewskiego. — 
Z zaboru rosyjskiego. — Z zaboru pruskiego. — Z Galicyi.  — Życie kresowe, — Z kolonii polskich. — Przegląd  
prasy  polskiej.  — Przeg ląd  prasy obcej. — Z obcego świata.  — Notatk i  bibliograficzne. — Kronika bieżąca. — O d ­
powiedzi od redakcyi.

Z  drukam i W. A. Szyjkowskiego. W ydaw ca i odpowiedzialny redaktor Dr. W iktor Ungar.
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4-tej do 5-tej godziny po południu.

Prenum erata z przesyłki! w ynosi:
Roczna 1/.j-roczna Kwart.  

W monarchii  austryacko-węgierskiej 8 koron 4 kor. 2 kor. 40 gr.
ces. rosyjskiem pod kopertą 

> niemieckiem i Brazylii • • 
Francyi,  kra jach unii łacińskiej 
Brazylii i Argentynie . . . .
A n g l i i ..............................................

S tanach Zjednoczonych • • •

6 r. s. 
mk.

3 rubli srebrnych
4  m arek

10 fr. 5 franków 
8 szyi. 4 szylingi 
2 doi. 1 dolar

Nr. pojedynczy 40 groszy (20 et.)

Członkowie tow. handl.-geogr.  o trzymują  czasopismo bezpłatnie.

osobiście codzień od
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Wszelkie przesyłki pieniężne należy adresować do 
Administraeyi.

Ogłossr.enia przyjmuje adm in is tracya  oraz wszystkie 
biura ogłoszeń za  opłatą od całej strony 30 zł. (60 koron), od 
pół s trony 16 zł. (32 koron), od ćwieró strony 9 zł, (18 koron).

Wiersz trójszpaltowy lub tegoż miejsce 3 0  ct. ( 4 0  gr.).
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K  S I Ę  G A R N I A  
M  A Z E E O N

w Porto Alegre  (Rio Grandę do Sul w Brazylii)  R ua  dos 
Andrados 405, 

ma na składzie znaczny zapas książek polskich.
Przy im n ie  w Brazyli i  p renum era tę  na P R Z E G L Ą D  W S Z E C H ­

PO LS K I.

P I E R W S Z A  G A L I C Y J S K A
odszczególniona na  trzech  w ystaw ach krajow ych

Fabryka kortów Katalońskich

I ,
we Lwowie, ulica Ormiańska I. 12, (założona w r. 1877)

Poleca w yroby swoje ja k :  Korki do butelek 
i beczek, drzew o korkow e, koła do m ielenia jagieł, 
płytki pod ow ady, koreczki d a m sk ie / szpundy, kapsle 
rozm aite, m aszynki do korkow ania i t. d. jak  najlepszej 
jakości, które przew yższają w szelkie fabryki zagraniczne-

sprzedaje po najnizszyeli cenach.
C enniki na  żądanie  gra tis.

Karty iazfly jlo innej Ameryki
dostarcza

NIDERLANDZKO-AMERYKAŃSKIE 
TOWARZYSTWO ŻEGLUGI PAROWEJ.

I Kolowratring 9, W T F T Y F W
IV Weyringergasse 7 a 

P r in s  H en rik k ad e  10, ROTTERDAM  
B roadw ay 3 9 , NOWY YORK.

Inform acye bezpłatn ie .

Europejskie biuro
Kompanii Południowego Pacyfiku 

(Southern Pacific Company)
udziela na żądanie bliższych informaeyj co do 

Texasu i Kalifornii
K om pania  podejmuje się t ransportu pasażerów i towa­
rów okrętami i koleją żelazną do wszystkich miejscowo­
ści Lonisiany, Texasn, Nowego Meksyku, 
Starego Meksyku, Arizony, K alifornii, 
Kuby (Hawanna) A ustralii, Chin i Japo­

nii.
Adres te legram u: 

Symbol-Hamburg
G enera lna  agen tura  na  E u ­

ropę

Rudolf Falek 
Hamburg 2 Deichtorstrasse

B i b l i o t e k a
P olsk iego T o w a rz y s tw  I M o w o -g e o g r a f le z n e g o .

Tom I. Stan Parana w B razylii, wraz z infor- 
macyami dla wychodźców i mapą kolonij polskich 

w Brazylii, cena 60 ct.
Tom II. Pocztowe Giełdy pracy w Wielkiem Księ­

stwie Luksemburgskiem. —  Cena 50 ct.
Tom III. Pierwsze polskie usiłowania koioniza- 
cyjue vr Stanach Zjednoczonych Północnej Ameryki 
nap. Wanda z Dylowskicli Longchamps, cena 50 ct.

Do nabycia w Redakcyi „Przeglądu W szech­
polskiego".

Na koszt przesyłki pod opaską poleconą na­
leży dodać 18 centów.
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Krajowe Towarzystwo pamTacyjne we Lwowie,
zarejestrowane z ograniczoną poręką

nabywa m ajątki ziem skie, nadające się do parce- 
laeyi, częściowo lub *w całości, na rachunek własny lub osób 
trzecich ;

przeprowadza częściową parcelacyę kom isowo;
sprzedaje grunta w rozmaitych kompleksach, jako to: 

w małych folwarkach, w gospodarstwach włościańskich różnej 
przestrzeni, w pojedynczych parcelach przydzielonych do istnie­
jących gospodarstw, tak miejscowej ludności, jakoteż kolonistom 
wyrabia pożyczki hipoteczne na zakupione przez nabywców go­
spodarstwa i przeprowadza wszelkie czynności, połączone z p ra ­
widłowo prowadzoną parcelacyą obszarów ziemskich.

Obecnie rozsprzedaje grunta w dwu majątkach ziemskich po­
wiatu Jarosławskiego, przy gościńcu, w bliskości miasta i w  tym
względzie przyjmuje zgłoszenia.

Bliższa wiadomości w Banku zaliczkowym we Lwowie, ulica 
Hetmańska 1. 12.

Linia południowo-brazylijska 
O d ja z d  tr z y  ra z y  n a  m ies iąc  z H a m b u rg a  d o  : 

Paranagua, (Parana) Destero, (Santa Catharina) 
Porto Alegre i Pelotas, (Rio Grandę do Sul)

na o k rę tach  .p ie rw szo rzęd n y ch , n iem ieck iej pocztow ej 
żeglugi parow ej.

Tamie um ieszczen ie  na poUtadzie.
Bliższe szczegóły u A. C. de Freitas & Co. Hamburg.

ćti.

F A B R Y K A  M A S Z Y N
o d l e w a r n i a  ż e l a z a  i m e t a l i

pod firmą

M. PETER SE1M
w Krakowie,

poleca z swoich wyrobów aparata składające się 
z beczkowozu żelaznego i pompy powietrznej do 
czyszczenia dołów kloacznych sposobem pneuma­
tycznym. Co do korzyści tych aparatów, powołuję 
się na Magistrat miasta Krakowa, któremu kilka­

naście beczkowozów dostarczyłem 
Maszyny rolnicze, kieraty, młocarnie, grabiarki itp. 

Urządzenia  do gorzelń, młynów, tartaków, cegielni i rzeźni, 
walce drogowe dla gmin i miast , wózki żelazne do t ran s ­
portowania  ziemi, kamieni dla przedsiębiorstw kolejowych, 
pom py do domowego i gospodarskiego użytku, pompy z a ­

silające do kotłów parowych, Uzbrojenia kotłowe, 
T ransm isye, k o la  pasow e i  zębate  o najw iększych 

rozm iarach .
Żelazne konstrukeye do budowli i  stacyi kolejowych, 
miedzy innemi wykonałem konstrukeye żelazną dachową 
dla nowej ogrzewalni m Noivym Sączu następnie dla 
stacyi w Rzeszowie żelazną werandę itp. które dotychczas 
firmy wiedeńskie wykonywały znyracan interesowanych, 

na to szczególniejszą uwagę.
Odlewy wszelkiego rodzaju: filary, balkony, balaski do scho­
dów, słupy gazowe, ogrodzenia, schody kręcone, zamknięcia 
kanałowe, rury spostowe, rury do wychodków, ławki ogrodowe.

Ceny konku rencyjne.

Brazylijski Bank dla Niemiec
za łożony w  H am burgu  16 grudnia  1887  przez  
D y r ek cy ę  T o w a rz y s tw a  d y sk o n to w eg o  w  B e r ­
linie i Bank p ó łn ocn o-n iem ieck i w  H am burgu.  

K a p ita ł 1 0 ,0 0 0 ,0 0 0  m arek.

F i l i e
w  Rio de Janeiro  Caixa do Correio nr. 108  

w  S ao-P au lo  Caixa do Correio nr. 520.  
D ekretem  nr. 1 0 0 3 0  zatw ierdzony.

Trassuje  w e  w szystk ich  krajach Europy,  
w  stanach  La Plata, w  Zjednoczonych Stanach  
A m eryk i północnej i pośredniczy  w  w y p ła ta ch  
w e  w szy stk ich  m iejscach  N iem iec.

D epozyta  na sta łe  term ina w yn a g ra d za  s to ­
so w n ie  do o d w o ła n ia :

E.,2 %  p-' A. na 2 —  4 m ies ięcy
2 V / o
i°U

na o- 
na 9 -

8
-12

Przyjm uje kupno i sprzedaż papierów wartościo­
wych. przechowanie tychże w kopertach lub bez kopert, 
zarząd tych ostatnich , pobranie kuponów etc. i  wykonuje 
wszelkie w zakres wchodzące interesa.

D y r ek to ro w ie :  Boettger, Krali.

1887. Medal bronz. 
Minist. handlu.

1894. Medal bronz. 
Minist handlu.

Dom expoitowy własnych nakładów
ważny dla kolonij polskich

W I N C E N T Y  K U C Z A B I Ń S K I
Lwów, ulica Kopernika I. 2.

Najtańszy skład i wydawnictwo

K S I Ą Ż E K  DO N A B O Ż E Ń S T W A<
w  ozdobnych oprawach 

ja,ko to płótno, skórę, aksamit, imitacyę kości, 
szyldkretu i t. d , oraz przedmiotóiu t r e ś c i  

r  e l i g i j n e j

obrazów świętych i przyborów kościelnych.
Cenniki na żądanie gratis i franco.

Poszukuje się zdolnych zastępców, szczególnie 
w koloniach polskich.

Rodaków zamieszkałych w którychkolwiek bądź 
krańcach kuli ziemskiej upraszam o łaskawe 
podawanie firm importowych, celem zawiązania 

stosunków.

Wincenty Kucznhiński, Lwóws 
( Lemherg9 A ustriti).

TT



F. MISSLER
JENEKALNY EKSPEDIENT OKRĘTOWYu

Bremen, Bahnhofstrasse 30 .
w y s y ła  p a s a ż e ró w  do  A m e ry k i.

F. M I S S L E R  &  K R I M M E R T
DOM BAN KO W Y 

New York 106, West Street
w ysyła pasażerów  do E uropy, załatw ia szybko 
bezpiecznie i tanio w ypłaty  pieniężne w  Gali- 

cyi, w  K rólestw ie, Poznańsk iem  i t. p.

G - ^ L I C T T S K I
BANK KREDYTOWY

przyjmuje wkładki
n  a

s i ą ż e c z k i
i oprocen tow uje  lakow e

po o rocznie

S T A N I S Ł A W  GURGUL w K r a k o w i e
poleca pp. handlującym po cenach hurtownych

Grzyby litewskie i karpackie. 
Bulion z dziczyzny. 

Bulion W ołyński.
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Pierwsza Galicyjska

FABRYKA M A S A R S K A
w  Starym S ijc z u  (Galicya)

poleca swe wyroby najpierwszej jakości 

jako  t o :

kiełbasę krakowską krajaną, 
kiełbasę krakowską siekaną, 
szynki, polędwice, kabanosy

i t. d.
po cenach dziennych targowych.

Wyroby nasze są tylko z zachodnio- 
galicyjskich bezrogów fabrykowane, mięso 
tychże zawiera najmniejszą ilość części 
modnych, a gdy są również dokładnie 
wędzone, znoszą naw et długi czas trans­
portu i zmianę st anu powietrza.

 ---0--HS---gHHg------------------------ --------- ---------

ł

Pierwsza zachodnio -galicyjska 
FABRYKA KORKÓW

d o  f la sze k  i b e c z e k
założona w r. 1884

B E R N A R D A  M U H L S T E I N A
w K R A K O W IE .

Utrzymuje na składzie metalowe kapsle do 
flaszek każdego rodzaju, maszyny do korkowania 
i podeszwy korkowe oraz korki do trzewików. 

Na żądanie posyłam cenniki darmo.

SOKAL & LILIEN
u l i c a  H e t m a ń s k a

(obok Kawiarni Wiedeńskiej).

Kupno i sprzedaż i
f . . ~  *■ |

wszelkich obligacyi i  monet zagranicznych. %
ł  •      fx Zlecenia z prow incy i w ykonujem y odw ro tną ^  
^  pocztą. ^

Ważne dla interesując yrh się sprawą  
emigracyjno-kolonizacyjną.

W  A d m in is tra c y i »P rz e g lą d u  W sz e c h p o lsk ie g o *  
są  d o  n a b y c ia :

Roczniki „Przeglądu Emigracyjnego"
z r o k u  1893 i 1894 

rocznik 
po zniżonej cenie 1 złr. w. a.

Na koszta przesyłki należy dołączyć w Austro-Węgrzech 
i Niemczech 80 ct. w. a., dla zagranicy 50 ct. w. a. 

Należytość można nadsyłać w austryackich i niemieckich 
znaczkach pocztowych.
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10 nagród i dyplomów honorowych 
złote i srebrne medale.

I s t n i e j ą c a  o«l r o k u  1 8 8 8

P a r o w a  i e k s p o r t o w a  f a b r y k a

B. KASPROWICZA
w Gnieźnie

podaje do ogólnej wiadomości że oprócz 
sław nych 40 specyalnych gatunków w y­

rabia im ponującą nowość

K r y s z t a ł o w e  nalewki .
Złoty medal Lwów 1894.

Cenniki darmo i opłacone.

R odaków  zam ieszkałych w  którychkol- 
w iek  bądź krańcach  kuli ziem skiej u p ra ­
szam  o łaskaw e podaw anie firm  im porto­

w ych celem  zaw iązania stosunków .
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J a n  I h n a t o w i c z
w e  L w o w ie  ul. K opernika Nr. 8, H alicka Nr. 11., w  K rakow ie Suk ien ice  Nr. 20.,

w  C zerniow cach  R ynek Nr. 2.

poleca swojego w yrobu

znakom ite środki od szczegó ln ion e  lO m a m edalam i za s łu g i  i 2m a dyplomam i u zn a ­
nia na w y s ta w a c h  krajow ych  i zagran icznych  a m ia n o w ic ie :

P i l  r l  T* Jes  ̂ nieocem01̂ ™  środkiem do higienicznego upiększenia
LI U  I  1* O 1 t|> L i y  twarzy. — Pudełko małe pudru białego 60 ct., całe 1 złr.,

z łabędziem złr. 1 '-50 Różowy dla blondynek, kremowy dla szatynek i brunetek, małe pudełko 70 
ct., wieksze złr. 1‘20 z łabędziem złr. l -60.

\ A # f " i f J o  f i n ł k r & l A / i ł  usuwa 2 twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, pierzchnienie i łuszcze- 
Vw U U d  H U m U W d  nje gjjóry, wygładza zmarszczki i dołki ospowe. Twarz odświeża-

wybiela i wydelikaca. — Cena 1 złr.

M Y D Ł O  K O S M E T Y C Z N E
n i e z r ó w n a n e .  Usuwa piegi i żółto brunatne plamy z twarzy. — Cena 60 centów.

W ydaw ca i odpow iedzialny red ak to r Dr. W iktor Ungar.
Z drukam i W . A. Szyjkowskiego, ulica Kopernika I. 5 we Lwowie — Nr. telefonu 117.


